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Kraków 17 września.
Chcąc się z przeciwnikiem pojednać, trze 

ba przedewszystkiem szanować jego  prawa —  
pisze Presse w artykule o wyborach bezpo­
średnich do Rady państwa, o którym we 
wczorajszym „Przeglądzie” wzmiankowaliśmy 
Jakże po tak pięknem oświadczeniu mówić 
może, że „lubo prawdziwość zasady wyborów 
bezpośrednich nie da się zaprzeczyć w teoryi, 
jest przeciwną jój zastosowaniu w obecnem 
położeniu Austryi.” Dotąd widzieliśmy za­
wsze niestety prawo szanowane tylko w teo- 
ryi, a często poniewierane w praktyce. Presse 
powiada, że w teoryi zasada ^prawdziwa, 
ale odrzuca ją  w  praktyce, bo chce szano­
wać prawa przeciwnika. W ięc zasada i w 
teoryi ubliża tym prawom, i ubliża zaiste, 
a obecne położenie Austryi nie może tu słu­
żyć za wymówkę. Austrya nie jest państwem  
jednolitem, ale z różnorodnych ludów złożo- 
nem, które wszystkie mają prawo do autono- 
micznój reprezentacyi w ogólnym parlamen­
cie monarchii. To już tylekroć było omó 
wionę, że zbyteczna nad tem więcój się  roz­
wodzić.

Smutnem jest, pisze Presse, że opozycya 
sejmów utrudnia rząd centralny, ale owa na 
rodowa choroba, nie da się  uleczyć, choćby 
nie wiedzieć jak  dowcipnie wymyśloną for­
mułką. Słusznie twierdzi Presse, że formuł 
ką wyleczyć nie da się  to, co ona chorobą 
nazywa; ale owe chorobliwe objawy przypi­
sać temu powinna, że żaden żywioł nie mo­
że być zdrowym, skoro w istotnych i ko­
niecznych swych potrzebach jest zagrożony. 
Nic zdrowszego nad narodowość, skoro ta 
we właściwćj znajduje się sferze , jest w u- 
żywaniu swych praw i niezbędnych do ist­
nienia warunków. Równie ma słuszność 
Presse utrzymując, że pozbawienie Sejmów  
prawa wybierania delegacyi nie utworzyło­
by wcale wielkich stronnictw, któreby na- 
kształt dawnych Torysów i W higów w An­
glii na przemian monarchią rządziły, ale 
przeciwnie, wywołałyby tylko tak zjadliwe 
opozyeye, że wcale z niemi rządzićby nie 
można. Tak jest w istocie, i cieszym y się, 
źe pomieniony dziennik wiedeński widzi te­
raz w Sejmach „klapy bezpieczeństwa dla 
monarchii,a a ztąd nie tracimy nadziei, że 
przyjdzie z czasem do przekonania, i  uzna 
razem z nami, że Sejmy nie tylko są naj­
ważniejszym czynnikiem organicznego dzia­
łania, ale jedyną prawdziwą podstawą kon- 
stytucyonalizmu w Austryi. Bez Sejmów i 
ich praw autonomicznych, droga do anarchii 
otwarta, i co więcój nieunikniona. ^

N ie widzi Presse drogi, na jakiejby do 
bezpośrednich wyborów dojść można. Przez 
zmianę statutu krajowego otrzymać ich nie 
sposób, bo na to trzeba dwóch trzecich czę­
ści głosów  w Sejmie, a o tem nie ma co 
myśleć. Choćby się  taka większość znala­
zła w jednym lub kilku Sejmach, jakimże 
sposobem zmusić inne, jeże li nie zamachem 
stanu, gwałtem, o czem nie może być mo­
wy. Tylko jednomyślność wszystkich Sej­
mów mogłaby nadać silną i prawną pod­
stawę parlamentowi z bezpośrednich wybo­
rów złożonemu. Pozostawienie dobrój woli 
krajów, czy chcą przez Sejmy wybierać de- 
legacye lub też za pomocą bezpośrednich 
wyborów, nie prowadzi do niczego, a nara­
ża na niebezpieczeństwo zachwiania parla­

mentu przez żyw ioły walczące z sobą na szczęście Sejm obecny szczyci się znaczną więk- 
podstawie różnych wyborów, coby łatwo w 8Z0Śei*ł Rusinów prawych, którzy z kliką święto-
anarchie wewnątrz zgromadzenia nrzerndzić jur8ką a n i .c e ,e m  ani mowsł nie 8ą Połsiczet,1> 1 anarcnię wewnątrz zgromaazema przerodzić w 8t przeciwn? a zatem prawością nacechowaną
się mogło, gdyby jedne delegacye w yszły idą drogą.
ze Sejmów, a drugie z wyborów bezpośre- Nie poprzestała jednak partya świętojurska na
dnich. otrzymanej wobec Sejmo odprawie, a liczni ajen-

K tóż wreszcie ma wziąść w tej mierze roZ8.zerza^ , wi?ści* jakoby cytowane przez ks
• •  o n  i 1. i .  j  o  • o t  j  Barewicza podanie russkich znakomitości z r.
in icja tyw ę. Czy ten lub ów Sejm . Jedna by}0 2£ny§i0nem. Że jednak podobne podanie 
jaskółka nie sprowadzi w io sn y — mówi nie- = -J - L 1 • • • • • ■ -
mieckie przysłowie. Czy Rada państwa?
Stanowczo jest ona w tej mierze niekom­
petentną. W ięc Rząd? N ie byłoby dobrym 
początkiem proponować, o czem się wie 
z góry, źe będzie przez większość odrzu- 
conem.

W szystkie te rozumowania Pressy są w y­
borne, i tylko żałować przychodzi, że je tak 
późno wypisać za stosowne uznała. Lepiej 
jednak późno jak  nigdy. Lecz czyliż nie po- 
winnyby one były powstrzymać od doradza­
nia rządowi, aby tego środka użył przeciw 
Czechom , jak  to czyniła niedawno? Pra­
wda, że Presse lubo przeciwną jest zapro­
wadzeniu wyborów bezpośrednich w ogóle, 
uważa je  za konieczne wtedy, kiedy Sejm  
wzbrania się wysłać delegacyi. Jest to więc 
środkiem przymusowym dla Sejmów w ra­
zie opozycyi. Czy środek ten użyty jako 
przymus nie sprowadziłby tych samych skut­
ków ,  jakie wybornie przedstawia Presse, 
w przypuszczeniu, że wybory bezpośrednie 
dobrej woli krajów zostawione, utworzyły­
by w parlamencie skład do anarchii się zbli­
żający? Czy środek ten zmniejszy opo- 
zycyę? Czy jej raczej nie zw iększy? Czy 
nie byłoby polityczniej, usunąć w Sejmie 
powody wywołujące opozycyę, zadość uczy­
nić żądaniom, jeśli słusznym, a nie odwoły­
wać się do fikcyi? Bo przecież, jeżeli w kon­
stytucyjnej formie Sejm jest wyrazem kra­
ju, a Sejm delegacyi w ysyłać się wzbrania, 
czy wybrana bezpośrednio wbrew woli Sej­
mu delegacya, może kraj reprezentować na­
leżycie? Jest ona tylko fikcyą niebezpie­
czną. Na niej opierać konstytucyi nie mo­
żna, jeżeli ta ma być formą organizmu a nie 
czczym wyrazem, lub prostem narzędziem  
w ręku jakiej partyi albo rządu.

Wracamy często do tego przedmiotu, nie 
z obawy, bo jak  powiedzieliśmy, z trzydzie­
stu pięciu włościan polskich i ruskich Rada 
państwa nie miałaby pociechy, ale iż nie 
chcielibyśmy dla dobra monarchii i naszego,
aby rząd usłuchał rad sobie dawanych, 
chwycił się drogi, któraby znów organi­
zmem monarchii zachwiała. Byłabyto no­
wa próba, z gorszym może niż poprzednie 
skutkiem. Usunięta chwilowo trudność w y­
stąpiłaby spotężniona opozycyą w kraju i 
nadwerężeniem organizmu w głównej swo­
jej podstawie, jaką są autonomiczne dele­
gacye. Następstwa takich wyborów przed­
stawialiśmy nieraz; powtarzać się  nie bę­
dziemy; ale rząd powinienby się  dobrze na­
m yśleć, zanimby krok taki uczynił, który 
w szędzie dałby tylko grunt legalny do bar­
dzo wątpliwie legalnych agitacyj, a te 
wstrząsnąćby musiały nietylko systemat rzą 
dowy, ale i sam organizm monarchii.

Odbieramy ze Lwowa następujące ważne 
dokumenta wraz z listem objaśniającym i 
stosownemi uwagami korespondenta:

Lwów 15 września.

(M. J .) Sprawa zaprowadzenia wykładów w ję ­
zyka polskim na uniwersytetach naszych, najsil­
niejszego doznała odglosn poza kołem sejmowem. 
Wszystkie warstwy narodu tak we Lwowie jak i 
na prowincji zajmnją się nią żywo, jako jedną 
z najżywotniejszych kwestyj kraju, która też i w 
izbie sejmowej niezwykły ruch wywołała.

Partya świętojurska, lubo z porządku rzeczy o- 
becnie zmalała odpowiednio, wysiliła się tutaj na 
stawianie zapory prądowi powszechnemu, chcąc 
otworzyć przesmyk dla języka moskiewsko- ru- 
teńskiego; takim bowiem, a nie ruskim językiem 
przemawiają posłowie tej partyi na sejmie uaszym; 
nadto odnośny projekt ustawy co do języka wy­
kładowego na wszechnicy zapewnia ruskiemu ję­
zykowi przynależne prawa. Przemawianie zatem 
posłów świętojurskich było właściwie domaganiem 
się panowania takiego w szkołach i urzędach, ja­
kiego na szkodę oświaty używali za błogich cza­
sów stanu oblężenia pp. sowietnicy russkiej narodo­
wości.

Najtrafoiejszą odprawę dał tym panom ks. Ba- 
rewicz w języku i duchu szczerornskim, przypo-
71oll?nJ^C ita*fe. z.wa“ym zastępcom narodu, iż w r. 
1849 (właściwie 1848 prz. kor.), gdy miano zapro­
wadzić języki krajowe w szkołach i urzędach, po­
dały znakomitości ruskie (ruthenische Notabilitći- 
ten) przedstawienie do rządu, iż język ruski jest 
nie8po8obnym do wykładów, przeto prosili o za­
trzymanie języka niemieckiego.

Bolesną byłoby rzeczą dla Rusi w ogóle, gdy­
by wspomniane przez ks. Barewicza znakomitości 
przemawiały wyłącznie imieniem tej Rnsi; na

1848 
za

niesione było rzeczywiście do* ministerstwa, duwo 
dzi następujące tłumaczenie z oryginału niemiec­
kiego, które jako ciekawy akt do powszechnej po 
dajemy wiadomości:

Wierzytelna kopia podania z dnia 12go paździer­
nika 1848 r . , które ruska główna Rada narodowa 
do Ministerstw sprawiedliwości i spraw wewnętrz­

nych. podała.
„Od czasu powstania polskiego w r. 1831 emi- 

gracya i jej stronnictwo usiłowały ciągle wywo­
ływać nowe powstania, których celem było zbu­
dowanie Polski niepodległej w dawnych granicach.

„Rozmaite tajne stowarzyszenia, które jnż od 
dwóch lat dziesiątków zakłócają pokój Galicyi, 
wpływem swoim znacznie popierały rewolucyjne 
usiłowania tej partyi.

„Nieszczęsna próba powstania z r. 1846, w przej 
mująoy zgrozą sposób zakończona, była gorzkim 
owocem tego wichrzenia (dieser Wilhlerei). Ale na­
wet ten godny ubolewania rezultat nieszczęśliwy 
nie zdołał zdjąć zaślepieuia. Partya przewrotu z 
większą jeszcze wytrwałością dąży do tegoż celu, 
i sądzi, że wywołanych zdobyczami (Errungen- 
schaften) konstytucyjnemi ruchów może nżyć do 
wykonania planów, dotychczas udaremnianych, i 
do organizowania powstania ku wywalczeniu Pol­
ski niepodległej.

„Zwolennicy tej partyi wszelkich barw groma­
dzą się, wytężają wszystkie swoje siły i używają 
środków nawet najmocniej oburzających, byle tyl­
ko osiągnąć swój cel, który zresztą w swoich a- 
dresach, protestach, dziennikach, broszurach i we 
wszystkich czynach jawnie i otwarcie ogłaszają.

„Drogą okropnego terroryzmu chce partya ta 
przytłumić w całej ludności Galicyi konstytucyjne 
usiłowania pod względem postępu i stania przy 
Austryi. Jedynie wierność i przywiązanie reszty 
mieszkańców Galicyi, a miauowicie narodowe pod­
niesienie się (nationale Schilderhebung) narodu ru­
skiego, nie dały dotychczas polskiej partyi prze­
wrotu odważ) ć się na walkę rozpaczliwą.

„Galicyjskie organa rządowe stawiały zawsze 
rewolucyjnym knowaniom ( Umlrieben) tej partyi 
silną tam ę, nżyczały uciśuiętym poddanym o- 
pieki od nadużyć, robiły im satysfakcyę za do­
znane znęcanie się, i tym sposobem sprawiły, że 
poddaDi wierni są i przywiązani do rządu. W tem 
leży przyczyna niezłomnej miłości i zanfania ludu 
wiejskiego do rządu, ale zarazem nienawiści par­
tyi ruchu do organów rządu.

„L'la osiągnięcia swego celu i opanowania wła 
dzy rządowej p irtya ta stara się złośliwemi obel 
gami i oszczerstwami na urzędników, oderwać od 
rządu masę ludu a do siebie przyciągnąć; a dla 
pozbawienia rządu podpór najsilniejszych, prześla­
duje wszystkich urzędników, którzy nie należą do 
partyi, i nalega o ich usunięcie

„Chcąc zjadliwości swojej nadać pozór słuszno­
ści, obsypuje najgodniejszych urzędników najnie- 
słuszniejszemi posądzeniami o reakcyę, o niena­
wiść do narodowców (s ic , gegen die Nationalen), o 
wstręt do swobód konstytucyjnych i jakoby chcieli 
stawiać zapory rozwojowi życia konstytucyjnego. 
Pud narodowcami rozumie tylko swoich strouni- 
ków, pod swobodami konstytucyjnemi tylko swo­
je tendeneye separatystyczne, a pod rozwojem ży­
cia konstytucyjnego tylko organizowanie Polski 
niepodległej. Kto inaczej myśli i postępuje, ten n 
nich jawnym wrogiem, i sądzi, że takich wolno 
jej wszelkiemi ścigać środkami jawnego terro 
ryzmu.

„Najliberalniejsze insty tucye, najlegalniejsze 
sprawowanie pokoju, porządku i prawnośei, tych 
tarczy każdej konstytucyi, najściślejsze według o- 
bowiązku zachowanie się urzędników, nie może 
zadowolić tej partyi. Nawet występowanie Rusi­
nów w obronie swojej gwarantowanej konstytu- 
cyą narodowości — tego najświętszego i najdroż­
szego klejaotn każdego narodu — obwołuje ta 
partya jako targnięcie się na jej prawa. Usiłowa­
nie Rusinów jak  najściślejszej łączności z Austryą 
konstytucyjną i zachowania całości monarchii, 
jest jej solą w oku,—jakoż inaczej nawet być nie 
może, gdyż zawsze do celu przeciwnego zmierza, 
przeciw życzeniu ogółu ludności galicyjskiej wy­
stępuje, i pragnie Rusinów trzymać w dawnej nie­
woli, aby nie uszczuplić swego panowania terry- 
toryalnego i za tegoż pomocą wywalczyć niepod­
ległość Polski.

„Partya ta, widząc, ze oderwanie Galicyi na 
razie jest niepodobieństwem, pragnie przynajmniej 
ile możności jak  najrozleglejsze dla swego dalsze­
go celu pole uzyskać. Stara się zatem stojących 
jejyW drodze urzędników przenieść w stan nie- 
czynności i uprzątnąć, aby ich posady obsadzić 
kreaturami swojej własnej partyi. W tym celu 
układa petycye, i pod wpływem terroryzmu zbiera 
podpisy.

„Podpisane na petycyach o usunięcie urzędni­
ków indywidua nie mają żadnego mandatu od lu­
du do występywania w roli oskarżycieli urzędni­
ków państwowych. T ak  zwaue deputacye galicyj­
skie nie wychodzą od narodu, ale od jednej par­
tyi, która się narzuciła sama na zastępcę. Te de­
putacye są tylko organami polskiej partyi prze­
wrotu i działały wyłącznie w jej interesie, prze 
ciw woli i życzeniu ogółu ludności galicyjskiej.

„Obwinienia wytoczone przeciw urzędnikom 
prowincyonalnym (Provinzialbeamten) polegają tyl­
ko na lekkomyślnych, systematycznie uknutych 
posądzeniach ( VerdUchtigungen). Dokładne zba­
danie przytoczonych użaleń okazałoby, że tak się 
rzecz ma, a zarazem, że urzędnicy, o których odda­
lenie partya przewrotu nalega, przyczynili się do

zachowania bezpieczeństwa, pokoju i porządku.
„Powodowanie się niesłusznem żądaniem t°j 

partyi, szukającej tylko zemsty na tych urzędni­
kach, którzy grzeszyli przeciw jej tendeneyom 
sprzewiałoby się wszelkim zasadom sprawiedliwo­
ści, zachwiałoby resztą urzędników w wytrwaniu 
przy obowiązku, i zniszczyłoby zupełnie powagę 
rządu, wichrzeniami i nadużyciami tej partyi już 
mocno nadwątloną.

„Partya ta uważa Galicyę za kraj polski, i u- 
mieszczouych w Galicyi przy urzędach Nie-gali 
cyan pragnie wyrugować pod pozorem, że po poi 
sku nie umieją.

„Ze względu, źe rozporządzeniem Wysokiego 
ministerstwa cświaty z d. 31 sierpnia 1848 do 1. 
5.659, narodowość ruska uznaną została, i w ru­
skiej części Galicyi język ruski jest językiem 
krajowym, powinien we wszystkich urzędach za­
prowadzonym być tylko ten język; językowi zaś 
polskiemu mogą być te prawa przyznane tyłki 
w części zachodniej, przez lud pochodzenia poi 
skiego zamieszkałej.

Faktem jest, że język ruski z pismem ruskiem, 
ze szkoły i urzędu wykluczony, ograniczał się ty 1 
ko na życie domowe i kościół, i przeto nie uzy­
skał tego rozpowszechnienia, które się mu jako 
językowi krajowemu należało, że przy zaginięciu 
( Verkommen)  praw narodowych pod zeszłym 
systemem rządowym języka tego do szkół nie 
dopuszczono, i owszem młodzież przez 16 lat 
uczęszczania do szkoły, w którym to czasie ani 
słówka nie słyszała po rusku, od języka tego 
przemocą odzwyczajano i zobojętniano, że zatem 
prócz Rusinów tylko niewielu ten język posiada 
a nawet nie wszyscy Rusini należycie go znają.

„W yłączne zatem zaprowadzenie tego języka 
zaraz teraz we wszystkich urzędach i władzach, 
podlega w samej rzeczy nie jednej trudności; ję 
zyk ten może tylko powoli wejść we wszystkie 
swoje prawa.

„D o z u p e ł n e g o  w i ę c  z a p r o w a d z e n i a  
t e g o  j ę z y k a  m u s i  p o z o s t a ć  p r z y  status quo, 
a l e  s i ę  t e m  b y n a j m n i e j  n i e  d o p u s z c z a ,  
i ż b y  z a m i a s t  do t y c h cz a s o  w e g o  j ę z y  k a 
u r z ę d o w e g o  (Oeschdftssprache)  w e  w ł a d z a c h  
p o l i t y c z n y c h  i s ą d o w y c h  z a p r o w a d z a -  
u o j ę z y k  p o l s k i  — byłoby to bowiem fakty­
cznym naruszeniem narodowych praw Rusinów.

„Ale c h o c i a ż b y  n a w e t  z a r a z  t e r a z  j ę ­
z y k  r u s k i  m ó g ł  b y ć  w s z ę d z i e  z a p r o ­
w a d z o n y ,  t o R u s i n i  z e  z a s a d  s ł u s z n o ­
ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  d o p u ś c i l i b y ,  
a b y  u r z ę d n i c y ,  k t ó r zy w ty m k r a j  u s 1 u ż- 
bę  p e ł n i ą ,  d l a t e g o  m i e l i  b y ć  z s w y c h  
p o s a d  o d d a l e n i ,  że  n i e  z n a j ą  j ę z y k a  r u ­
s k i e g o ,  k t ó r e g o  p o s i a d a n i a  n i e  w y m a ­
g a n o  od  n i c h  w y r a ź u i e  p r z y  n o m i n a c y i  
i k t ó r e g o  s i ę  n a u c z y ć  n a w e t  s p o s o b n o ­
ś c i  n i e  mi e l i .

„Centralna Rada narodowa Rusinów widzi się 
zatem zmuszoną upraszać Wysokiego miuisterium:

a) Aby umieszczonych w tym kraju (hierlands) 
urzęduików na ich posadach służbowych pozosta 
wiono, i tylko nałożono na nich zobowiązanie, że 
w nającym  się oznaczyć stosownym czasie języ­
ka ruskiego się nauczą — a skutkiem tego

b) Aby żądaniu polskiej partyi wywrotu wzglę­
dem wyrugowania wszystkich umieszczonych przy 
urzędach niekrajowców (Nichtnationalen), a nawet 
tych krajowców (Nationalen), którzy do tej partyi 
nie należą, zadośćuczyniono, albowiem właśnie ci 
przez tę partyę do wyrugowania oznaczeni urzęd­
nicy około dobra tego kraju się zasłużyli 
zaufanie wszystkich dobrze myślących (Out 
gesinnten) sobie zjednali i są to wypróbowani 
stróźe pokoju, porządku i prawnośei, — i owszem

c) Aby tych urzędników, którzy się trzymają 
polskiej partyi przewrotu, swojeni zachowaniem 
silę moralną rząda osłabiają i przeciw swej 
przysiędze służbowej grzeszą, usunięto, aby odjąć 
tej partyi wpływ szkodliwy na rozporządzenia 
rządu i na lud wiejski, a zaufanie do władz rzą­
dowych wzmocnić, — a nakoniec

d) Aby natomiast na przyszłość wszystkie po­
sady tylko krajowcami obsadzano, którzy albo 
są Rusinami albo język ruski zupełnie posiadają, 
i z tego należycie wykazać się mogą.

„Z ruskiej głównej Rady narodowej.
„Lwów d. 6 października 1848“

Aktu tego nie ogłosiła Rada świętojurska ani 
kurendami dekanalnemi, ani w Zoryi Hałyckiej i 
nie umieścił go (obok tylu ianych w tej matc- 
ryi) ks. Malinowski, kanonik przy katedrze św 
Jerzego, w swojem: Die Kirchen-und Staats-Satzun 
gen der Ruthenen, (Lemberg 1864) — Zaiste jest 
to anikat pod względem przewrotności i zgnilizny 
moralnej, a przecież w duchu tego aktu dotych­
czas prowadził zorganizowany po mistrzowsku, 
posiadający jus gladii na egzystencję księży, pro* 
fesorów i nauczycieli wiejskich, komitet święto- 
jarski, tak zwaną sprawę raską. Ani Polacy zatem, 
ani Rusini dziwić słę me powinni, że sprawa ta 
dzisiaj taką jest, jak  jest. Przeciw takim piekiel­
nym machinacjom na takich opartym zasadach, 
i tak potężnemi środkami prowadzonym, nie było 
w Galicyi żadnej siły —  prócz właśnie czasu, 
tego dzielnego policyanta historyi.

Jaki jest ten akt, dokładnie ocenić go mo­
żna dopiero po przeczytaniu drugiego, z tejże 
Rady świętoj orskiej wydanego aktu, który z ni m 
równocześnie ułożyła, bo go pod datą tylko o 
sześć dni późniejszą ogłosiła. Akt ten dragi tyl­
ko niby w połowie odnosi się do powyższego, ale 
aby zasłonić się od zarzutu rozmyślnej niedokład­
ności, podajemy tu cały dosłownie. Jest to pro- 
klamacya świętojurskiej Rady narodowej do ludu 
ruskiego umieszczona w Zoryi Hałyckiej, nr. 23 
z d. 17 października 1848 na czele, i brzmi:

„Mir wam bracia!
„Sruntuą wiadomość donosimy wam bracia,

0 wielkich zaburzeniach, jakie się wydarzyły d. 6 
bm. we Wiedniu. Ludzie niespokojni i pragnący 
nieładn, wywrócili p o r z ą d e k ,  wzięli się do bójki
1 zrobiło się wiele nieszczęścia; zamordowano mi­
nistra wojny, mnóstwo krwi przelano, i tak strasz­

na była ta napaść, źe aż monarcha musiał się u- 
sunąć i wyjechać po raz drugi ze swej stolicy. 
Bracia! kraj nasz wraz z monarchą w niebezpiecz­
nym stanie; wojna we Włoszech zaledwie skoń­
czona, a już nastąpiła druga w sąsiedztwie z Ma- 
diarami, krzywdzicielami Rusinów naszych i in­
nych Słowian na Węgrzech; a teraz jeszcze no­
wy niespokój w Wiedniu. Kto wie, czy nie po­
wołają tych także żołnierzy, co dotychczas nas 
strzegli i tutaj ład utrzymywali; kto wie, czy ta­
ka burza i w naszym kraju nie zawieje! Prze­
strzegamy was więc bracia zawczasu, i zarazem 
mocno upominamy: przystępujcie do straży naro­
dowej i uzbrajajcie się prędko pod przewodni­
ctwem waszych Rad dekanalnych.

„Bracia mieszczanie i wieśniacy! W takim sta­
nie myśmy powinni utrzymać na ruskiej ziemi 
naszej tak pożądany nam pokój i porządek; my 
sami winniśmy stanąć w obronie świętej narodo­
wości naszej i naszych praw  konstytucyjnych; bo 
cesarz miłościwy, przyznając nam te prawa, rzekł: 
„że te prawa nasze oddaje pod obronę naszej 
straży narodowej1*. Powiedzcież więc, kto będzie 
szanować prawa nasze wrodzone i konstytucyjne, 
jeżli sami z siebie nie postawimy w swojej cha­
cie straży silnej, wprawnej i zawsze gotowej? 
Dość długo byliście biedni, żeście się bronić nie 
mogli i nie umieli; a teraz, kiedy monarcha po­
zwala i nakazuje ubezpieczyć się na przyszłość 
od takiej, jak była, niewoli, kiedy główna Rada 
i wasze dekanalne Rady wzywają was d r tej 
straży narodowej, wy bracia gdzieniegdzie niedo­
wierzacie i ociągacie się od tak błogosławionego 
dzieła! Patrzcież, do czego to was doprowadzi!

„Oto już jednego prawa przyrodzonego, prawa ro­
dzinnego języka w szkołach, gdzie się sposobią 
urzędnicy i gdzie nasze dzieci się uczą, odmó­
wiono dzieciom naszym. A j a k ż e ż  u r z ę d n i k  
w s ą d z i e  r o z s ą d z i  s p r a w i e d l i w i e  s p r a ­
wę  w a s z ą ,  j e ż l i  n i e  n a u c z y  s i ę  p o  r u ­
s k u  m ó w i ć  i p i s a ć ?  C z y ż  m a j ą  n a s  s ą  
d z i ć  j a k  d a w n i e j ,  o b c e m i  j ę z y k a m i ,  
n i e r o z u m i e j ą c  c z ł o w i e k a ,  i n a m  n i e ­
z r o z u m i a l i !  B r a c i a ,  p r a w o  t o  do m o ­
w y  n a s z e j  r u s k i e j  w s z k o ł a c h  i u r z ę ­
d a c h  j e s t  n a m  ś w i ę t e ,  n i e o d z o w n e  d l a  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  konstytucyą zabezpieczo­
ne; gdy to utracimy, gdy silnie zaraz się nie Lu- 
pomniemy — to z a b i o r ą  n a m  i r e s z t ę .

„Otóż R a d a  g ł ó w n a  z n a  s w ó j  o b o w i ą ­
z e k  i n i e  p r z e s t a n i e  u p o m i n a ć  s i ę  t a m,  
g d z i e  p r z y n a l e ż y ,  w w a s z e m  i m i e n i a  o 
to ś w i ę t e  p r a w o  do  r o d z i n u e j  m o w y  n a ­
s ze j .  Rada narodowa stawia prawo to pod obro­
nę całego narodu ruskiego i wzywa was po 
wszystkich Radach, miastach i gminach do obja­
wienia w protestach niezłomnej woli swojej, że 
nigdy nie wyrzekniemy się języka ruskiego ani 
w szkole, ani w sądzie, że domagamy się w na­
szej ruskiej stronie takiego samego uszanowania 
dla naszego ruskiego języka, jakie ma na Mazu­
rach język polski. Bo czyż i teraz mamy być o- 
statuimi, chociaż przed iuoyoni wierni jesteśmy 
naszemu monarsze?

„Wzywamy was przeto jeszcze raz, abyście 
prędko, śmiało przystępywali do gwardyi, która 
gdy wszędzie będzie, to i nie dopuści w kraju 
zaburzenia, i nie dozwoli szarpania praw swoich 
narodowych. Bóg z wami, swoboda i ład!

„Z Rady głównej ruskiej.
„Lwów d. 12 października 1848“.

Porównawszy oba te akta, tylko czasem sze­
ściu dni od siebie oddalone, zdumiewamy się, i 
pytamy: Co to jest, że owe „zasady słuszności i 
sprawiedliwości* dla obcej, nieumiejącej po rusku 
biórokracyi, nagle przeszły w krzyk nienawiści 
do całej biórokracyi, po rasku nieumiejącej? Co 
to jest, że dla miłości niemiecczyzny poświęciwszy 
język ruski, (wh śnie w czasie, gdy już Rada świę­
tojurska zwołała na dzień 19 października zjazd 
„uczonych* ruskich do Lwowa), nagle za cztery 
dni wzywa się ciemne masy do zbrojenia się 
w kije, spisy i kosy, (według innej instrukcyi, 
także w Zorji Hałyckiej wydrukowanej) dla obro­
ny „świętego języka rodzinnego?*. D laczegóż co 
innego pisze Rada świętojurska do Wiednia, a 
co innego do ludu ruskiego w Galicyi?... Któż 
to wytłumaczy?!

A przecież ta  sama klika, która wydała i owe 
podania do rządu centralnego i ową proklamacyę, 
rządzi do dzisiaj losem kilku tysięcy ludzi, do 
dzisiaj udaje reprezeutanta Rusi galicyjskiej, a 
nie zmieniwszy się w niczem na lepsze, żąda 
wszystkich praw lodzi uczciwych?

KMESPONDESGYA CZASU
L w ó w  15 września.

(z) Rozprawy o organizacyi zarządu d r ó g  wlo­
kły się niemal przez dwa posiedzenia, nie zawiera­
jąc w sobie nic zajmującego; wobec widocznie 
znużonćj Izby mnóstwem stawianych poprawek, 
atóre upadały jedne po drugich. Komisya admini­
stracyjna przedłożyła z bardzo małemi zmianami 
trzy przekazane sobie a przez Wydział krajowy 
wygotowane projekta, m ianowicie: o organizacyi 
zarządu dróg krajowych, o administracyi dróg pu­
blicznych nierządowych i o stanie służby przy 
drogach krajowych.

Posłowie P o p i e l  i hr. G o ł e j  e w s k i  oświad­
czyli się przeciw wnioskowi kom isyi; pierwszy 
z powodu wysokich kosztów zarządu ustanowio­
nych w projekcie; drugi sprzeciwiał się pośredni­
czeniu zastępstwu Rad powiatowych w zarządzie 
dróg, twierdząc, iż przekazywaniem czynności tćj 
przez Wydział krajowy Radom powiatowym, two­
rzy się biórokratyczne stopniowanie czynności, 
odbierające sprężystość zarządowi i dające powód 
do rozmaitych kolizyj.

Według Uitanowionych w projekcie płac urzę-



2 CZAS z Piątku 18 Września 1868.

dników budowniczych i służby drogowćj, poró 
wnawazy ogólną sarnę koszta z całą przestrzenią 
dróg istniejących, wynosi koszt na każdą milę 
430 złr., która to liczba zastraszającą się zdała 
poBłowi Popielowi. Przestrzegał on, iż wyczer­
pawszy fundnsze na zarząd, nie będzie potem za 
co bić nowych dróg, wielce potrzebnych. Zaczem 
domagał się, aby ograniczyć wydatki na bióro 
techniczne. Płacę inżynierów, zniżyć równie jak 
ich liczbę, gdyż zdaniem jego inżynierowie po­
wiatowi nie Bą potrzebni; Błowem, zredukować 
koszta zarządn do potrzeb dzisiejszych, a nie sto­
sować do przyszłych, kiedy ilość dróg w krają 
się pomnoży.

Hr. G o l e j e w s k i  zarzucał, jak  powyżćj wspo 
mniałem, projektowi przekazywanie czynności za 
rządu Wydziałom Rad powiatowych, ścieśnienie 
władzy inspektorów i postanowienie co do wypu­
szczania robót około dróg na licytacyą, tudzież 
otworzenie legionu inżynierów, który byłby w ta ­
kim jedynie razie potrzebnym, gdybyśmy mieli 
rznąć kanały do Bałtyku i na równie rozległych 
przestrzeniach bić drogi.

Wniosków komisyi bronili pp. G n i e w o s z  
Z i e m i a ł k o w s k i ,  poczem przystąpiouo do roz 
praw szczegółowych, w których pp. P o p i e l  i 
hr. G o l e j e w s k i  stawiali przy każdym para­
grafie poprawki konsekwentnie z tern widzeniem 
rzeczy, jak ie  z góry w ogólnych rozprawach ob­
jawili. Stawiał też poprawki p. W ę ż y k  i inni; 
tak, że sprawozdawca hr. B a  d e n  i zasypany był 
poprawkami, które ten miały tylko skntek, że go 
trudziły do umęczenia a czasu niezmiernie wiele 
zabierały; wszystkie zaś jedne po drugićj upada­
ły. Wreszcie bardzo już późao z południa ukoń­
czono wczoraj rozprawy nad pierwszym projek­
tem o organizacyi zarządu dróg krajowych, przy- 
jąwszy §§ 1—19 projektu.

Dziś przystępując do rozprawy nad dalszym 
projektem, wniósł książę Adam S a p i e h a ,  aby 
przepisy administracyi drogowćj przyjąć ryczał 
tem bez rozprawy, a zarazem polecić W ydziało­
wi krajowemu, aby na przyszłą sesyę sejmową 
przedłożył gruntownićj wypracowany projekt O 
becnie zaś żądał, aby przystąpić do szczegóło­
wych rozpraw nad projektem trzecim o stanie o- 
sób i płacy przy budownictwie krajowem i służ­
bie drogowćj.

Poseł K o w a l s k i  przedstawił, iż wnioski ko­
misyi są właściwie tylko instrukcyą, którćj nie po­
winien Sejm ncbwalać, lecz pozostawić ją  same- 
mnż Wydziałowi krajowemu, a ten ją  zmieni we­
dług potrzeby i powziętych doświadczeń. Stoso­
wnie do tego przedłożył wniosek następującćj o- 
snowy:

„Organizacya zarządn dróg krajowych i prze­
pisy administracyi drogowej dróg nierządowycb 
uważa się jako instrukcyą, której wydauie pole­
ca się Wydziałowi krajowemu."

Wniosek ten silnie popierał p. Z y b l i k i e w i c z ,  
przedstawiając, że Bprawa dobrego zarządu dróg 
wymaga, aby nie krępować rąk  Wydziałowi, po­
mimo tego nawet, że on sam je chiał mieć skrę­
powane, poddając pod uchwały sejmowi projekta 
niniejsze.

Za dwukrotnem głosowaniem nad wnioskiem p. 
K|o w a i s  k ie jg o  wynik okazał się wątpliwym. 
Musiano zatem przedsięwziąść imienne glosowanie 
i wniosek upadł mniejszością 10 głosów. Sprawo- 
dawca przyjął 'wniosek ks. S a p i e h y o przyję­
ciu ryczałtowem projektu administracyi drogowej, 
za wniosek komisyi, z dodatkiem kilku poprawek 
do pojedynczych paragrafów; zaczem projekt 
p r z y j ę t o  ryczałtem, i przystąpiono do rozpra­
wy nad stanem i płacą urzędników i sług bu­
downiczych i drogowych.

Dłngie rozwinęły się najprzód rozprawy, czy 
potrzebny jest lub nie nadinżynier naczelny z p ła­
cą 3.000 zlr. Książę S a p i e h a  dowodził koniecz 
uości wysokiej płacy osób technicznie ukgztałco 
nych, gdyż wszędzie znajdują one wysokie wyna­
grodzenie. Za każdym ustępem stawiano popraw­
ki do zmniejszenia płacy oznaczonej projektem; 
lecz wszystkie z kolei upadały, a przyjęto cały 
projest według wniosku komisyi z poprawką w 
ostatnim paragrafia wyklaczającą inżynierów po 
wiatowych od prawa do emerytury.

Załatwiwszy tę długą sprawę, przystąpiono do 
sprawozdania komisyi gruntowej nad przedłożę 
niem rządowem o wolności r o z p o r z ą d z a n i a  
w ł a s n o ś c i ą  z i e m s k ą .  Chodzi o rozstrzyg- 
nienie zasady: czy wolność nieograniczona d z i e  
l e n i a  i ł ą c z e n i a  ziemi ma być dopuszczoną 
lab nie? Zdania komisyi okazały się rozdwojone. 
Większość je3t za nieograniczoną wolnością, mia 
nowicie, co do grantów włościańskich, gdyż tyl­
ko o tych jest mowa w przedłożenia rządowem 
w sprawozdania większości komisyi — Mniejszość 
komisyi oświadcza się przeciw wolności nieogra­
niczonej i jest za postawieniem pewnych ogól­
nych waranków i zasad, któreby przy dzieleniu 
i skupianiu posiadłości gruntowych zachowywane 
być powinny, a to nietylko co do posiadłości 
włościańskich, lecz także i własności większej.

Sprawozdawcą większości komisyi jest poseł 
K a b a t ,  mniejszości poseł S k r z y ń s k i .

Odczytanie sprawozdania większości zajęło prze­
szło godzinę czasa. Sprawozdanie mniejszości jest 
krótkie, ale sprawozdawca poparł przytoczone w 
niem dowody długa mową, w której na podsta­
wie pomiarów kadastralnych wykazał liczbami, 
że małe posiadłości w Galicyi ostatniemi laty ob­
jaw iają  w zastraszających rozmiarach dążność 
rozdrobienta się zupełnego, a przeciwnie większe 
posiadłości powiększania s ię , z czego wyniki 
by ostatecznie ten skutek, przy nieograniczone; 
wolności dzielenia i łączenia własności, iż kraj 
podzieliłby się na zamożne większe posiadłości, i 
pozbawiony ziemi proletaryat chałupniczy. Dopó­
ki nie ma dla małych posiadłości baubó w i źródeł 
ułatwionego kredytu, dopóty nie m ożia zezwolić 
na zgubną wolność nieograniczonego dzielenia 
ziemi. Sprawozdawca oświadczył, że zna wszy­
stkie teorye przeciwne takiemu postanowienia, gdyż 
się ich w szkole uczył, lecz gdzie idzie o rzeczy­
wiste potrzeby krają, o jego stosunki i grożące mu 
niebezpieczeństwa, tam należy odrzucić szkolne 
teorye, a zastosować się do istotnego położenia 
rzeczy. Jako obywatel i mąż stanu nic da się 
uwodzić teoryami, lecz ma obowiązek wystąpić 
przeciw temu, co niebezpieczeństwem zagraża.

Rozprawy nad tym przedmiotem odroczono do 
jutra.

Dwa ważne wnioski złożone dziś zostały do 
laski marszałkowskiej. Poseł C z e r k a w s k i  wniósł
0 zaprowadzenie języka po ls k i e g o  wykładowe­
go w akadem u t e c h n i o z n  ej  lwowskiej z dniem
1 października r. b, a poseł hr. P o t o c k i  o wy­
znaczenie kwoty 35.000 złr. z iandusza krajowe­
go ca  wynagrodzenie i z a p o m o g ę  dla tych 
n a u c z y c i e l i  ludowych, którzy odznaczyli Bię

gorliwością w nauczania i wzorowemi postępami I Co każdyhy uczynił, gdyby się znajdował na 
szkół sobie poręczonych z poleceniem Wydziało- miejsca Rady szkolnej, to i ona uczyniła. — Na 
wi krajowemu, by suma ta na wszystkie powiaty zamknięcie szkoły niktby się nie odważył; na 
do rozporządzenia Radom powiatowym, pod za- zmniejszeoie uczniów do połowy ich liczby chyba 
strzeżeniem złożenia liczby i sprawozdania z ich w ostateczności najgorszej przyjśćby dopiero mo
strony, rozdzieloną została.

W ie d e ń  14 września (spóźnione).

gło, a tej ostateczności Rada szkolna nie przewi- 
daje, bo przez lat przeszło dwadzieścia nabyła 
tego przekonania, że przy łasce Bożej i pomocy 
ludzkiej udało się jej skończyć wychowanie wię­
cej niż tysiąca młodzieży i przyjść do posiadania 
na własność instytucyi ogromnego gmacha szkol££ Jatro  ma się odbyć wielka narada miniate .  _o  o _ o ___________

ryalna celem porozamienia 'się co do postępowa- nego. W naszym krają do ofiar wszelkiego ro­
nią i kroków rząda przeciw opozycyi aatikonsty- dzaja zawsze gotowym, dość jeBt szlachetny i 
tucyjoej. O ile wiem, naradzie tej ma przewodni- piękny cel okazać, a znajdą się zacni i poczciwi, 
czyć sam Cesarz; także i barona Beasta wezwą co go wesprą w stanowczej chwili. Tak też bę- 
oo na tę konferencyę. Zapewniają mnie, że uspo- dzie i teraz — nie wątpimy wcale.
8obienie ministrów n i e  k a ż e  s i ę  d o m y ś l a ć  
o b o s t r z e n i a  w C z e c h a c h ,  i że mają poprze­
stać na karcenia otwartych wykroczeń przeciw I Postanowieniem z d. 4  września r. b. N. Pan 
koa8tytacyi, i dalej rządzić w Czechach za po- zamianował D ra Aleksandra B o j a r s k i e g o ,  nad- 
raocą większości niemieckiej. Co za ironia! Jak  zwyczajnego profesora prawa i postępowania kar- 
gdyby jeszcze więcej mężna było rozwijać ener- aego na Wszechnicy w Krakowie, profesorem zwy 
gią! Wszak wieszać nie można niezawisłych przy-|czajnym  tychże przedmiotów, 
wódzców stronnictw. Urzędników oddalają, meetin- 
gów zabraniają a dziennikarzy ostrzej trzymają, 
niż za czasów Bacha. W ogóle ministerstwo na­
sze postępuje sobie z prasą

W i e d e ń  16 września. Ów aptekarz w Bre- 
w sposób taki, żelgencyi, który umierając zapisał 2000 złr. temu, co 

mogłoby iść o lopsze z czynami p. Schmerlinga. pierwszy zawrze małżeństwo cywilne w kraju Vur
Mo  unot  t n l a  a rł r \ a  A n l i n  m  n t n n  nraan n i na i n l n  U <ł nal l t ABnnl r !  m  ni  a  a.  A  — l     1 ! L n mNawet własaość prywatną ograaiczają, bo odtąd arlbergskim, nie mógł przewidzieć, jakie dziwnym 
nie wolno niektórych dzienników czeskich prze- zbiegiem okoliczności zapis jego pociągnie za so- 
syłać pociągami pośpieszaemi, — wszystko dla bą następstwa. Usunięde namiestaika p. Lassera, 
wygody władz, aby swobodnie mogły konfisko- albo przynajmniej unieważnienie postanowienia je- 
wać dziennik i nie przepuszczały żadnego egzem go, w przeciwnym zaś razie przesilenie ministe- 
plarza do Wiednia, któryby mógł niepodobać się ryalae — tak miała staoąć sprawa pierwszego 
ministrowi. Po tem wszystkiem już nie myślą o-1 małżeństwa cywilnego z potrzeby w Bregencyi, 
strzejszych używać środków. Miaistrowie mieli tak przynajmniej pisały i piszą dzienniki, tak gieł- 
terax sposobność przekonania się osobiście o po- da zrozumiała sytuacyę. Nie dawaliśmy i nie dajemy 
łożenia rzeczy w Czechach; czyż takim ma być wiary wszystkim tym doniesieniom, uważając od
rezultat ich podróży? początka cały przedmiot za tak małej douiosłóści,

Także i sejmy lwowski i tyrolski zwracają tu- iż żadną miarą do przesilenia w gabinecie przed- 
taj powszechną na siebie uwagę. Mówią już o roz- litawskim doprowadzić nie może, chyba — jeżeli 
wiązaniu tego ostatniego z powoda opozycyi tamże wypadek ten ma tylko posłażyć za płaszcz do za- 
stronnictwa konserwatywnego. Dziś Nowa Pretse krycia głębszych pobudek do wstrząśnięcia pozy- 
straszy nas znowa rozwiązaniem sqjmu galicyj- cyą tego lub owego ministra. Nasz korespondent 
skiego, gdyby wytrwał na drodze opozycyi. Na- wiedeński (JJ:) w liście powyższym uważa kwe- 
ta ra lu ie! sejmy m ają jak  figurki woskowe obracać styę tę za stanowczo załatwioną, a wszelkie po- 
się na nutę Rady państwa, a jeśli się opierają, głoski o przesileniu ministiryaluem nazywa kłam 
, ako zbyteczne rozwiązać należy. To najsłuszniej- liwemi. Bo też inaczej być nie może, skoro na­
sza droga do zniechęcenia wszystkich i osiągnię- wet dzienniki jak  Presse i Debatte w wspomnio- 
cia pozornego tylko parlamentu, w którym nie nym wypadku nie upatrują powodów do rozkła- 
iraje ale frakcye będą reprezentowane. W takim du ministerstwa. Nawet pojęcie małżeństwa cy- 

składzie rzeczy Polacy nie zasiedliby w Radzie wiluego z potrzeby jest tego rodzaju, że p. Las- 
jaństwa, a czy Rasini nieobecność ich zastąpić ser działał w duchu ustawy, zezwalając na mał- 
dołają, to wielka kwestya. Prawda że opozycya żeństwo zawarte wobec księdza, skoro ustała po- 
tolaków nie milą jest rządowi, bo ona to wzma- trzeba małżeństwa cywilaego. Powtarzamy, ione 

cnia niesłychanie żywioły antikonstytucyjne i na- więc musiały być czynniki rozkładowe, jeśli rza- 
daje im znamię ogólnej opozycyi słowiańskiej, czy wiście wybuchło rozdwojenie w łonie gabinetu. 
Tem bardziej więc jest obowiązkiem ministrów— — Dzisiejszy poranny Wanderer odbiera list
nie lekceważyć żądań Polaków. | jednego z korespondentów swoich, donoszący o

następujących szczegółach p o d r ó ż y  C e s a r ­
s k i e j  do Galicyi. Dnia 22 b. m. o godzinie 9tej 
z rana N. Państwo wyjadą wraz z dziećmi osobnym 
pociągiem dworskim do Pesztu, zkąd zabawiwszy 

Q  Jak  słyszę, sprawa p. Lassera, a względnie tam trzy dni wprost na Ganserndorf mają się udać do 
cwestya pierwszego małżeństwa z potrzeby, w Bre Krakowa i to w towarzystwie prezesa ministrów 

1 1 “ 1 ," 1‘ 1 węgierskich hr. Juliusza An d r  a s s  eg o . Wanderer
poranny podał tę wiadomość, zostawiając kore 
spondentowi odpowiedzialność za prawdziwość ta-

ścisłego, postami zaostrzonego aresztu i 100 złr. da 108 złr.; d. 9 b. m. w Kociubińezykaeh wpowie- 
kary pieniężnej; pierwszego za zbrodnię zaborze- cie husiatyńskim dom wartości 84 złr. podpalony 
nia spokojaości publicznej, ostatniego za podbn- tegoż dnia w Hordyni w powiecie Samborskim dzie* 
rzanie przeciw narodowościom i wyznaniom reli- więć zagród włościaćskicb, skutkiem nieostrożno*,.;' 
friiovm. mlrn^u 2 finn ,gijoym

— Prawie wszystkie sejmy uchwaliły już usta­
wę o podzielności grantów.

Tempora mutantur... Hr. Battyanego powie- żem

szkoda 3000 złr.
D. 26 z. m. w nocy, w Chołojowie w pow. ka- 

mioneckim spaliło się 5 domów i 4 stodoły ze zbo-
i sianem, ogień miał powstać przez nieostrożność

ai QQ7 J  . 1 .  o  rv i .  « i . J
■7 < , , « • 1 * * • I # ° r u" ov* (/* ki i ou; LF

szono w Aradzie wraz z innymi jenerałami i mi- szkoda wynosi 3374 złr. 30 c.; tegoż dnia w Wozi 
mstrami powstania węgierskiego; dziś po 19 la- łowię w powiecie buczackim stodoła i szopa ze zb7  
tach (6go października b. r. 19-letnia rocznica ka- żem, przyczyna niewiadoma, szkoda 331 zlr 4 0 7 •  
tastrofy w Aradzie) rząd węgierski zwołał do Pe d .|30  z. m. w Borkach wielkich w pow tarnonof 
sztukom isyę mającą rozdzielić skonfiskowane do- skim dom z budynkami gospodarskiemi ’i , h l „ "  
bra Battyanego między uprawnionych spadkobier- szkoda 761 złr., ogień miał być podłożom- dnia 1 

w hrabiego. A najciekawsza, że komisyi rze- b. m. w Hylowie w pow. złoczowskim spalił sie dwór 
czonej przewodniczyć będzie znany z rewolucyi wę- przyczyna niewiadoma; d. 7 b. m w Sieteszu na f o r '  
gierskiej pułkownik honwedów K i s z ,  którego i- warku Lipnik w pow. łańcuckim 2 stajnie dworskie 
mię po klęsce pod Villagos również było na liście z 7 sztuk bydła rogatego i wozownia różne 
proskrybowanych oficerów. ■ 5    ’narzę-

zapa8y P?8zy» przyczyna niewiadoma, szkoda 
3925 złr.; w Biłce szlacheckiej w powiecie lwowskim 
2 domy włościańskie z budynkami gospodarskiemi i 
zapasami, przyczyna niewiadoma, szkoda 885 złr.; 
w Poyle w pow. kałuskim, 3 zagrody włościańskie 1
ran nn&o m Innoimoln /ivaoai Z « i  .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 września. Wczoraj wieczór nade- I indow a !JŻ®, przyczyna nie-

szła tu urzędowa wiadomość z Wiednia, iż pobyt I . _  ’ j u k i , -  j  i b' m' w Medeui- 
NN. Państwa w Krakowie naznaczony jest J  d o i | ^ ś c i a ń s k i  z budyń- 
pięć. Równocześnie Oeiłerr. Corresp. zamieściła na- 
stępujące 
w kronice
dowym dzienniku wzmianka o podróży cesarskićj: . .  . -■ , , --■» -6*'-“

„O ile dotąd zarządzonem zostało pod względem | ,Z T8lyatkiemi

-« w «,ou,D \so9tcrr. wrre*u. uS-1 ^  1 niewiado-
doniesienia, które znajdujemy powtórzone °n  .. , .  * f‘». . BI* 9 b. m. w Rozembarku

i Wiener Z tg , a jest to pierwsza w urzę- P ’J ™ '  G"rhck,m ®todoł,̂  ze zbożem i pa-
zienniku wzmianka o podróży cesarskićj: 1 ,Zo(n 7 0Un7 .Wane2’ 8 , złr,» °8ień miał
dotąd zarządzonem zostało pod względem I KudVnkj,mi e-olńnó (?f?CZJ!C. realność z wszystkiemi 

podróży Ich Cesarskich Mci, pobyt w Krakowie obli- - * . ,? ^ srskiemi i zapasami, szkoda 605 złr.,
czony został na pięć dni. Co zaś ogłoszono o dal-1 g w  . .. A  zapuścić dzieci bawiąc się siarnikami;
szych stanowczych postanowieniach programu podró-1 . . ”, . - w ^°,w* wądowickim, stodoła z zapa
ży, mianowicie zaś o niewątpliwym jakoby z a m i a r z e  1 P  e ^ a B ., ‘ » szkoda 1630 złr., przy-
Cesarzowćj Imci nieodwiedzenla Bukowiny, polega to L /  . , Radłubiskach w pow. trodz-
głównie na kombinacyach wyciąganych z doniesień I Z ° 7 °  Cl* ,,e .* wszystkiemi zapasami,
dzienników galicyjskich o szczegółach podróży. Sta |P, f  DI. !* ?ma> f tk °da wynosi 10 do 13,000 
nowczy program podróży oczekuje jeszcze najwyższćj I P °“ Je ia'  poniosła śmierć Maryanna Petrow
decyzyi.* J wdowa; ogółem dnia 9 b. m. były cztery pożary (o

Odnośnie zatem do przedłużonego o jeden dzień ! .8. i °  ̂ o n n m ”!8 wj^kazano) i zrządziły szkodę
pobytu NN. Państwa w Krakowie, nastąpi zmiana 1 0 .na. . , z r‘> do‘a 10 b. m. w Probużnie _  J .  , ____  . .  * “ W * w DOW lecie h u a ia tv r tsk  mw domniemanym programie, podanym onegdaj w pi 
śmie naszem, który zresztą był tylko pierwszym za 
rysem programu, lecz jeszcze nie potwierdzonym.

Dowiadujemy się, że projektowane wystąpienie I^ p o d ło ż o n y  
konno w stroju narodowym pewnćj liczby obywatel-' 
stwa ziemskiego przy powitaniu NN. Pańitwa w Kra

J w  powiecie husiatyńskim stodoła włościańska ze zbo­
żem, przyczyna niewiadoma, szkoda 165 złr.- w De- 
lastawicach w powiecie dąbrowskim stodoła dworska 
na ful warku z zapasami zboża i paszy, ogień miał

’ * y*.8ali ćwiczeń wojskowych w warowni Ś. Anioła
- ........  r . - „ ~  „u A .  Malcie p?k,a lig o  września bomba i zabiła pod-
wystąpienie odpowiadałoby staremu obyczajowi; g d y |°  ce raa r J  erór| » anonierów i dwóch robotników.  ł  1 —  Nie ma icszczn rlntiu,-in^„i. ___ x_-natomiast, z powoda zapytania zrobionego do nas, I . , jfl8zoze dokładnych wiadomości o kię—
ażsli na programie przyjęcia miejskiego nie będzie f a°,. “™99*®uiem ziemi w Ameryce środ-

kowśj 
I rowcem

Podróżni, którzy przybyli do Anglii 15go pa- 
z Pcruwii, mniemają, ża pierwsze podania sa

t n n n  n L  W O —i _________•_ i  i  . .

W i e d e ń  15 września.

gencyi, bardzo spokojne znalazła rozwiązanie 
Dzienniki tutejsze od kilku tygodni o niczem in-
nem tylko o tej sprawie ciągle pisały; a dziś na _ _   r _____________
wet głosiły, że gotuje się przesilenie miuisteryalne, I kowej , lecz nadeszły właśnie południowy Wan- 
jouieważ Dr Giskra i Dr Herbst ze zdaniem swo \derer podaje drugi list tegoż samego korespon

i o m  ł s i r a n n  n n i A  m  n  A n !  A n  n h  m  n i / .  —. T ~ — — a  _ —. _  .. I J  Z .. .    . Ł ___1 - J    ____________i 1    _jem, iż trzeba unieważnić uchwalę p. Lassera, z i 
stali w mniejszości w radzie miaistrów. Jaź wczo

denta, stanowczo potwierdzający szczegóły w pier 
wszym liście podane. Zdaniem korespondenta za-

raj rozprawiano tutaj wiele o wielkiej konferencji [rządy dotyczących kolei żelaznych już nawet o- 
ministeryalnej w tej mierze i przywiązywano zbyt trzymały odpowiednie polecenia, 
śmiałe nadzieje do rezultatu tej konfereucyi, spo-1 — W sejmie doloo-austryackim  rzeczywiście
dziewając się usunięcia p. Lassera. Tymczasem postawiono zapowiedziany wniosek w formie 
wcale inną jest sytuacya rzeczywista. Obecni w rezolucyi względem wyborów bezpośrednich do 
Wiednia ministrowie już wczoraj się zgodzili w I Rady państwa, co Wanderera niezmiernie nrado- 
sprawie owego małżeństwa cywilnego w Bregeu wało. Dziennik ten ciągle jeszcze marzy o upro- 
cyi i przychylili się do zdania ministra spraw w e-1 szczenią m aszyny rządowej za pomocą wyborów 
wnętrznych, co miało miejsce w skutek porozumie-1 bezpośrednich i o umożebnieuiu przez to równocze- 
uia prywatnego, gdyż żadnej w tym przedmiocie I snycb obrad tak sejmów jak  i Rady państwa. Wy- 
nie było narady ministeryalaej. Dr Giskra posta-1 kazaliśmy już w inuem miejscu pisma naszego 
nowił u n i e w a ż n i ć  postanowienie p. Lassera,I mylność i słabość tych argumeBtacyj, dziś tylko 
lecz zostawić namiestnika na swem stanowisku. I chcielibyśmy powtórnie wyrazić zdziwienie z po- 
Tak więc skończyła się głośaa ta awantura, a wodu niepojętej dla nas postawy Wanderera, 
wszelkie pogłoski o częściowej kryzys m inisteryal-1 mieniącego się być autonomistą a żądającego u- 
nej za zmyślone uważać należy. Dziś ministrowie I proszczenia maszyny rządowej kosztem autonomii 
mają się zejść na obradę nad opozyoyą w roz-1 sejmowej.
maitych krajach monarchii,

Parysa I I  września.

(*) Zamiast pisać o prawdopodobieństwach woj
ny lub pokoju, bo o prawdzie istotuej nikt nawet . _____ ____  _____
w kołach urzędowych nie wie, lepiej ze świata po I wa dyskusya nad ustawą o podzielaóści grantów.

Na tem samem posiedzeniu sejmu dolno-austrya- 
ckiego w d. 15 b. m. izba przeszła do porządku 
dziennego nad żądaoiem kilku posłów, aby skon­
statować lekceważenie konstytacyi, jakiego się 
dopuszczają biskupi ciągłą abstencyą od obrad 
sejmowych.

—  W sejmie czeruiowieckim toczyła się żwa

litycznego zejść pod domową strzechę, i o swoich Sprawozdawca Dr P o m p ę  bronił wniosku rzą- 
biedacb pomówić. A kiedy szczęście niedzielone, dowego. Popiera go poseł H o r m u z  a k i ,  dowo- 
szczęściem być przestaje, to inaczej ma się z nie dząc konieczności spiesznego zaprowadzenia ksiąg 
dolą, bo gdy się o niej przed rodakami skarży, hipotecznych. Poseł K o v a c z  zacięcie występuje 
łatwiejszą bywa do zniesienia i człek karmi się przeciw podzielności gruntów i radzi nie zapatry- 
czas jak i chociażby samą nadzieją. Taki wstęp wać się na przykłady innych krajów, bo mówca 
zdawał się być koniecznym, mówiąc dzisiaj o szko- mógłby wskazać kraje, które Bię obeszły bez po­
le Batigaiolskiej, zagrożonej niespodzianie w egzy- dzielności gruntów lob w których bezwzględna 
stencyi swojej, a to właśnie w chwili, kiedy uzna- wolność podziała grantów zgubne wywarła skut- 
na jako Insłytucya publicznego ułytku wróżyła so- ki. Poseł R e n e y  zbija twierdzenia mówcy po- 
bie, że już stanęła u kresu najwyższego rozwoju, przedniego, a  po przemówieniu Dra F e c h n e r a  

W tym roku deputowani francuscy wbrew da- i sprawozdawcy zą wnioskiem, sejm przyjął zna- 
wnemu obyczajowi, okazali się nazbyt surowymi czną większością głosów ustawę o podzielności 
sędziami przy rozprawach o budżecie; nie radzi gruntów, uchwalił nadto odpowiednio do wniosku 
stawiać opozycyi na polu politycznem, schlebiając posła H o r m u z a k i e g o  następujące trzy rezo- 
wyborcom swoim, nie szczędzili dla rządu krytyki lucye:
w jego wydatkach, i gdzie mogli, urywali tysią- o. Sejm wyraża ponownie przekonanie swoje, 
eami franków. W takiem usposobieniu oszczędno- że zaprowadzenie ksiąg hypotecznych jest naglą- 
ści, gdy przyszła kolej na emigracyę, uznali po- cą potrzebą kraju;
trzebnem ujęcie z budżetu 400,000 franków, a to b. Uprasza się rząd o jak  najspieszniejsze przed- 
zmniejszenie pociągnęło za sobą oświadczenie rzą- łożenie ustawy o wewnętrznem urządzeniu ksiąg 
dowe, że na rok przyszły szkolny Iustytucya na- hipotecznych; (wszak czynność ta należy do za- 
sza pozbawioną będzie nadzwyczajnego wsparcia kresu czynności sejmów; czemu więc miasto we 
60,000 franków. Co tu p o c z ą ć ? ...  przekonaliśmy zwania pomocy rządu, nikt z posłów nie przed- 
się, że szumny tytuł dany szkole z łaski panują- kłada projekta dotyczącego lub nie żąda wyboru ko- 
cego Cesarza, nie zbawi jej, że rosnących rok ro- missyi dla obradowania nad urządzeniem wewnętrz- 
cznie długów z powodu powiększającej się ceny nem ksiąg hypotecznych? Red.) 
wszystkiego nie zapłaci — a jednak trzeba szu- c. Uprasza się rząd cesarski o ułatwienie za- 
kać ratunku i radzić sobie, bo radzić zawsze prowadzenia ksiąg hipotecznych w Bakowinie 
Radzie przystało. Otóż Rada szkolna zebrana roz- za pomocą należytych wykazów zmian posiadlo- 
patrzywszy się w stanie rzeczy nie nader po- ści gruntowych w dotychczasowych wymiarach 
myslnym, albowiem: jest długa z lat przeszłych stałego katastru.
około Sta tysięcy; na wychowanie 300 dziatek Po załatwieniu tej kwestyi wszczął się spór 
w szko e rocznie potrzeba 220,000 czyli 950 fr. względem oznaczenia języka wykładowego w 
na jednego ucznia, a wszystkie dochody razem szkołach realnych. Ponieważ posłowie zgodzić się 
wzięte zaledwie 180,000 fr. dochodzą. Więc w re- nie mogłi, który język właściwie jest krajowym 
zultacie nie ma środka na uiszczenie się z długu w Bakowinie, przeto zachowali ogólne brzmienie 
i na dopłatę brakujących 40,000 franków. Powtó- ustawy rządowej, wspominające o równouprawnie 
rzyło się znowu pytanie: co począć? czy szkołę nin wszystkich w kraju używanych języków, 
zamknąć, czy połowę uczniów na jej koszcie zo- — Sąd prażski skazał p. Czernego, redaktora 
stających z domów rodzicielskich niepoweływać i J Nur od. Pokroka, na 18 miesięcy ciężkiego więzie- 
odebrać im możność skończenia rozpoczętych nauk, nia, zaostrzonego postami, i na utratę 3.000 złr. 
a nowych kandydatów wcale nieprzyjmować; czyli z kaucyi, zaś p. Wacława Petra redaktora Del- 
też odwołać się do serc brataich. ...........................................

pochodu z pochodniami czyli tak zwanego fakelzuqu,
możemy donieść, że obchód tego rodzaju nie by lT '” ' ^  * m *
wzięty w program miejski, gdyż nie leży on w tra-1P1'*6^ * 0^0* ,I a 1 3  sierpnia było trzęsienie ziemi
dycyach narodowych i dopiero w ostatnich latach kil-1,W “ j* . . . I I,ecz nikt nie zginął. Z Cal-
kunastu parę razy był wprowadzany wzorem niemie- ao. .zlano y.m.le f*le, które zmusiły okręty do
ckim i używany jako pewna demonstracya, a nie jako K ZU anla laneS° ™iejsca schronienia. Wszelako wia-
objaw ogólnego udziału. Znane były u nas w Polsce N° 01 e tylko do 14go, a doniesienia z
pochodnie, przy blasku których odprowadzano osoby I , or u mówiły o trzęsienia ziemi od 13go do
jadące powozami, lecz było to poprostu obowiązkiem I g° aierPula ' nadmieniły, że straty w Peru w ii były 

i n  . . . f  r  * zoaczoie mniamza my  o# ż - j  * . •służby a nio hołdem obywatelskim* znacznie mniejsze niż w Equadorze, tudzież nie wy-J wlvlOlalUIi I __ i • . . * J
Dziś przed południem odbył się obrzęd złotego tu Potoczone ucierpiały. Na-

wesela Radcy stanu Jina i Rozyny K ł o d z i ń s k i c h L “  *[s donicaieme z Limy stolicy
z Warszawy, w kościele Kapucynów w kaplicy Lo- L „ zone tr ' - f. ' ! .  ”  “  W1: Arequipa zni -
retańskićj , w którćj przed 50 laty ślub brali. szczone trzęsieniem ziemi, Iquique podobnież od falI1WJ i "  %f\j itżLjf eiuu orali. I morałiirh Hnm Mowo . . * uu ittl

Wczorąj raoo, kiedy zdjęto z wozu pocztowego 13 ejve8 , Tacna oieuslbod *Ca zuPe*°*e rozwalony;
pieczętowane worki z listami pieniężnemi, a worków
było 10 do 12, okazało się, że jeden z tych worków , ^ rześl»i» pogoda. Termometr doszedł
był przerżnięty i brakowało w nim paczki deklaro- P °  +  \ 5 *5 od *f* 4°,2 R. Barometr prawie bez 
wanćj na 2,000 złr., a która miała podobno obejmo-Kuc ca*Ji j®go wyeokość o godzinie 6ćj
wać daleko większą kwotę. Urzędnik odbierający wor- 17‘’n L_,‘
ki nie oglądał ich dokładnie przy odbiorze i przeko­
nał się o przerżnięciu jednego z nich już po zakwi- 
towaniu odbioru. Tas nam wypadek ten opowiadano. I Per^ nu- 

Dziś popołudniu zwaliła się część rusztowania' 
przy oknie kościoła P. Maryi; deski wprawdzie trafiły 
kilku robotników, lecz tym razem nikogo nie uszkodzi­
ły. Wypadałoby przecież Bię przekonać, czy rusztowa­
nia na dość silnych zbudowane podstawach.

— Dziennik Poznański opisuje obszernie obiad. ,
dany w Dreźnie temi dniami na cześć bawiącego! p * , ® h o w  16 września. (Proces o obrazę honoru).
tam chwilowo Dr. Józefa K r o m e r a ,  prof. Uniwer-I ° ajeDB̂   ̂ dokończenie----------
sytetu Jagiellońskiego. Pierwszy zabrał głos p. J. I.
K r a s z ę  w sk i ,  i powitawszy szanownego profesora, u - 1 . * • "j . —v uouuucyacyi, jauiei
czcił w nim przedstawiciela pracy około oś siaty n a - |8' | / ® d‘U? tw'erd/ enla P s i e g o ,  hrabia miał’ dopu- 
rodowei i reprezentanta naistarsze?o nolskiearo uni I .  .  Przec1*' 8. posądzając go o ciężką zbro-

ŵ . e'śt " i a “ b/ ,a '  3 2 8 *V 2 t ^ e “im o m e IJr u r z a ś
f- 4 ,2 R. Wiatr zachodni cichy.

W , iątek dnia 18 września. Śero Józefa z Ko-

S p r a w y  § ą d o w e .

wozdania  rozpoczętego wczoraj spra-

w ie j

rodowei i reprezentanU najstarszego polskiego uni I , . p ;  asięuzu s 
wersytetu. Pr.yznaje mu za wielką zasługę, iż w umie- d“ '«5 ^  to prawda? 
letnościach. ktdrvm ..o u-.*!_____  I Gsk. lo  jest prawijętnościach, którym się poświęca Dr Kremer, nie po-, . . „
zwolił aby kraj pozostał w tyle, pomimo okoliczności " ó '* i  Ł ^ n i m  
nie sprzyjających naukom. Również oddaje pochwały1 B w i a d e k  Ku8*“ »n

jest prawdą, i w tej mierze odwołuję się

Kuszman opowiada, że w istocie przy-
jego staraniom około pielęgnowania języka, tego najdroż - 8Zeidł du “‘fg° hr' P' 1 pyUł 8i«» czy nie zn» kogo,
szego skarbu narodowego. Prof. K r e m e r  podzięko- ®°.y przepisać wzmiankowaną denuncyacyc
wał za tę oznakę życzliwości, którą przyjmuje w i - | .* on ?am od aiebie Pisać niechce, bo w takim
mieniu miasta Krakowa i uniwersytetu Jagiellońskie- ra*ie m“8‘»łby przed Sądem w charakterze świadka 
go; sam bowiem uważa się jako mrówkę, która dro | yst^powa*’ czeS° 8ob*e jednak wcale nie życzy. Dę­
bną pracą do ogólnego przyczynia się dobra, a wre- nUD.cy.acy9 t?. skreńbł przyjaciel świadka, peczem wrę- 
szcie upatruje w tem uczczeniu skazówkę dla mlo- fZy hrabiemu. który takową, wystosowaną do pro- 
dzieży, aby oddawała się pracy, bo ona jedna może) urab3ry* w Krakowie, oddał w Bielsku za recepisem 
przywrócić ojczyżuie dawną pomyślność. P. Fr. D o - |  “ r f 0,0?1?* (NastSPnj 0 odczytanie tej denuncyacyi). 
b ro  w o l s k i  wzniósł cześć Uniwersytetu Jagiellońskie- , a. 9 f 8t mow* 0 skerdze zaniesionej w sposób

o narusze-
swoją dawną świetność umysłową i część sławy, jaką | Przez , * . *  na cmentarzu parafialaym,
Polska jednała sobie u obcych; jej, że w upadku oj-1 6* -° 1 7  ir * 'V11? pochodziła z bióra hrabiego,
czyzny ona była jedyną niemal strażnicą skarbów . * ! * e K* ®ówiąc o osobie hr. P. charakiery-
przeszłości i odrodzenia jej zadatkiem. Kiedy jedni | .j* . 8p0B ’. który gdyby był z prawdą zgo-
walczą od wieku orężem o byt ojczyzny, nauczyciele j w y V  przyniósłby zaszczytu panu kapitanowi,
krakowskiej wszechnicy biórą również w tej w a l c e | , arakterystyce tej jednak przebija snać prywata, 
udział inną, ale również dzielną bronią. Prof. Kremer . r,a raPewne niemałą tutaj odgrywa rolę. Świadek 
podzięka wał raz jeszcze ta  uzuanie oddane Uniwer-1 ml  ̂ zy inDenn mówi, że hrabia jest człowiekiem któ- 
sytetowi naszemu i jego profesorom, i wyraził, iż mię- | re‘nn 819 tdawało, że wszystko co go otacza, służyć 
dzy tą szkołą a narodem ścisły po wszystkie wieki | mUDW”"  7  “klony,
istniał związek, tak iż dzieje kraju odbijają się *
dziejach uniwersytetu.

Punkt 5-ty tyczy się ukrycia przez hrabiego ru-
 v   chomości większej wartości przed nastąpić mającą

Podajemy o tym obiedzie wzmiankę, zarówno, iż | eSzek“cyą. Rzeczy te oddał skarżący do schowania 
uczczono tam zasłużonego profesora i pisarza, jak I Ktiazouanowi. Świadek K. zeznaje, że w istocie 
niemniej, że dano świadectwo, iż uniwersytet nasz mimoK* Jes* * dodaje, że ruchomości te po odjeżdzie

istocie
urzę-

ciężkich klęsk, pizez jakie zarówno z całym krajem I dn‘ka prowadzącego egzekucyę, napowrót do miesz 
przechodził, stoi jeszcze na świeczniku i rzuca światło r .auia brabi«g° przeniesione zostały. Pełnomocmk hra
do koła siebie, a mamy nadzieję, że światło to nie za­
gaśnie, lecz owszem silniej płonąć będzie.

— Jarosław d. 13 września. ulokować
Dziś odśpiewali w tutejszym parafialnym kościele | do domu

biego P. utrzymuje, że przeniesienie to nastąpiło tyl­
ko dla tego, ponieważ hrabia wyjeżdżając z domu 
chciał kosztowniejsze rzeczy v  bezpiecznem miejscu 

; zresztą rzeczy te jeszcze przed egzekucya 
hrabiego powróciły. Pełnomocnik oświadcz^

jego egzekucya 
nic nieznalazł 
musiał do do-

pp. Salamońscy, artyś,i z Krakowa, z udziałem p. Wy- nadto, że egzekucya nie była prowadzona nrzeciw 
sockiego, artysty z Medyolanu i dwóch panien z o- hrabiemu, lecz przeciw żonie jego skarżacD 
kolicy, Mszę Śtą. Kwesta podczas nabożeństwa najmiał  potrzeby w ł a s n o ś c i  s wo i e i  tntai nkrvw /. 
dochód pogorzelców Kisielowa, zbierana przez hr. Sie- Ś w ia d e k  Dobiecki, któremu egzekucya natenczaa nn ’

8“ąt6złrą 1 P‘ LUdWik9 Terl6C',ł' PrZyni°8ła ki,kadiie j ^ T s w e g f  ukryj6; ^d lu^  cz«ść
— Dnia 29 z. m. w Żóltańcach w powiecie żół-jta bardzo uiekorzystnie wypadła bo 

kiewskim, ogień zapuszczony przez dzieci zniszczył w domu hr. P. do zajęcia i z niczem 
dach na domu włościańskim, szkoda 20 złr.; d. 3 1 1 mu powracać.
z. m. w Lublińcu w powiecie cieszanowskim cztery W dalszej treści pisma autogrsfowanego iest m r,. 
stodoły włościańskie ze zbożem, skutkiem nieostro-lwa o obeldze jakiej doznał hrabia Drzy n e ® n  • 
żuości, szkoda 600 złr.; d. 5 b. m. .  Biegooicach sobności od
w pow. sandeckim budynki gospodarskie Prob«8ZCZa zJ ł go, lecz skargę cofnął i tak sprawę 7  którei
z zapasani (measekurowane), ogień miał być podło honor jego wojskowy mocno szwankował nłazem nu
żony, szkoda 6000 złr.; d. 6 b. m. w; Toustcjugu Ścił Hrabia utrzymuje że s ł y s z a ł  t y f k o  Ż K

.. . ,W pow. tarnopolskim dom włościański z budynkami miał miotać na nieco obelgi co en 7 ’
nika ('tygodnika dla robotników), ua 3 miesiące gospodarskiemi i zbożem, przyczyna niewiadoma, szko-1 wytoczenia skargi, od której jednak odstąpT^bo o-
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parłszy ją li na pogłoskach poznał, że niezdoła do­
wodu przeprowadzić.

P r z e  w. (do świadka Knszmana) Czyś pan używał 
kiedykolwiek wyrazów ubliżających hrabiemu?

Ś w i a d e k  T ak ,'jest i uczyniłem to w obecności 
p. Dobieckiego w sposób, który pozwolił hrabiemu o- 
s o b i ś c i e  usłyszeć i dowiedzieć Bię w jaki spoBÓb 
zapatruje się na charakter jego. Świadek dodaje, że 
hrabia chcąc się z nim pojednać żądał od niego pi 
semnego odwołania a raczej zaprzeczenia słów obel­
żywych, czego jednak świadek nie uczynił. Świadek Do 
biecki zeznaje, że Kuszman obrzucając hrabiego ró- 
żnemi przezwiskami czynił to tak głośno i tak do 
bitnie, że tenże stojący nie opodal, musiał mimowoli 
przyjąć to wszystko do swej wiadomości. Pełnomo­
cnik strony skarżącej zaprzecza jakoby hrabia słyszał 
osobiście miotane na siebie obelgi, lub czynił jakie­
kolwiek kroki celem pojednania się z Knszmanem. 
Sąd odbiera przysięgę od świadków Kuszmana i Do­
bieckiego.

Ostatni ustęp dotyczy korespondencyi umieszczonej 
w Wandererze z dnia 8 lutego r. b. a napisanej 
przez hrabiego, którą tenże zdaniem oskarżodego 
dobre porozumienie między włościanami a duchowień­
stwem przez zarzuty ostatniemu uczynione zakłócił, i 
gdzie w sprawozdaniu z Rady powiatowej obraził dwóch 
członków tejże Rady.

Pełnomocnik przeczy, aby artykuł pomieniony był 
obrazą dla tych panów, również nie przyznaje, jakoby 
hr. P. miał być autorem tego artykułu. Pomienieni je ­
dnak radni występujący tutaj jako świadkowie czują 
się artykułem „W andereraa tern więcej obrażonymi, 
że żaden z nich „nie jest d e m a g o g i e m ,  ni czło­
wiekiem, któremu w i d m o  p o p u l a r n o ś c i  spać 
nie dajeu, co mu korespondent zarzuca. Skonstatowa­
no również przez świadków, że hrabia milcząco przy­
znał się do autorstwa owej korespondencyi.

Na tern zakończono postępowanie dowodowe; po- 
czem prezydujący oddał głos pełnomocnikowi hr. P. 
Dr S z l a c h t o w s k i w  gruntownej całogodzinnej prze­
mowie starał się przeprowadzić dowód, że notaryusz 
Dr N. stał4się winnym przestępstwa obrazy honoru 
popełnionej za pomocą pisma odbitego na prasie au 
tograficznej, i za to z § 493 winien uledz karze od 
6 miesięcy do jednego roku, tudzież następstwom, 
jakie kara ta za sobą pociąga.

Dr N. w długiej bardzo, a nawet trochę nużącej obro 
nie, zestawił wszystkie punkta mające wykazać myl- 
neść twierdzeń mówcy poprzedniego.

Następujący zapadł wyrok:
Notaryusz Dr N. winien jest przestępstwa przeciw 

bezpieczeństwu honoru przez rozszerzanie autografi- 
cznego pisma drukowego, lecz tylko z pnnktu pier 
wszego opisującego szczegółowo fakt uniemożebnio- 
nej egzekucyi, tudzież czwartego ustępu części wstę­
pnej, kreślącego w ogólnikach osobę hrabiego, i za 
to Bkazany zostaje na 10 złr. kary i zapłacenie ko 
sztów postępowania karnego, i według §§ 36 i 37 
ustawy prasowej na zniBzcsenie znajdujących się je 
szcze w obiegu egzemplarzy pisma będącego produ 
ktem prasy autograficznej. Co do reszty zaś punktów 
Sąd orzekł, że takowe choć w sobie zawierają obra 
zę honoru przez oskarżonego, jednak świadkami do­
statecznie udowodnione zostały. Tak oskarżony jak i 
pełnomocnik hr. P. odwołali się przeciw temu wyro­
kowi do Sądu wyższego.

Przy sposobności procesu powyższego powiemy, że 
tenże odbył się w nowo wyrestaurowanej sali Sądu 
krajowego, urządzonej tak, aby odpowiadała potrze­
bom niedługo mających wejść' w życie sądów przy­
sięgłych. Z tego powodu rozszerzono miejsce, gdzie 
zasiadają sędziowie, oskarżeni i świadkowie. Dla o- 
skarżonych ustawiono tu osobną ławę, która dotąd 
istuiała tylko w teoryi, przez co nieraz po dniach 
całych oskarżony mnsiał stać i usychać z tęsknoty 
za miejscem, gdzieby po długiem fizycznie wyczerpu- 
jącem przesłuchaniu odpocząć można na chwilę. 
Dla widzów zostawiono dość obszerne w głębi nieco 
podniesione amfiteatralne miejsce.

P r z y j e c h a l i  do Krakowa od 16go do 17go września.
HOTEL SASKI: Karol Kilenhofer właś. dóbr z 

latzfeld, Władysław Majzel z Kongresówki, Seweryn 
lałęzowski z Paryża, Emilia Trembicka z Kongre- 
lówki, Alfons Kosiłowski kapitan z Paryża, Wincenty 
tussyan z Kongresówki, Wincenty hr. Bobrowski 
rł d. z Rudzy, Józef bar. Baum wł. d. z Kopytów- 
ti Mieczysław Kołaczkowski wł. dóbr z Kongresówki, 
Wojciech Puławski z Kongresówki, Stefania Piotiow 
ka właś. dóbr z Galicyi, Ewa Delor z Galicyi, Anto 
lina hr. Dzieduszyoka z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Ma ya Artwińska z Ga 
icyi Przecław Sławiński właś. dóbr z Kongresówki, 
bdolf Rudzki z Warszawy, Marceli Czarnecki z War- 
izawy, Ignacy Cywiński wł. d. z £ialicyi-

HOTEL POD RÓŻĄ: Ignacy Sokołowski wł. d. 
; Kongresówki, Gustaw Bóhm z Tyrolu, Kajetan 
Janowski z Warszawy, Felicyan Sokołowski wł. d.

Kongresówki, Leopold Weisselbaum z Ozerniowiec, 
iugeniusz DoroffiefF z familią w ł. d. z Kiszeniewa, 
lenryk Kupfer z Lipska, Henryk Grabiński malarz
i Galicyi.

HOTEL POLLERA: Amalia Kellermannowa ze
,wowa D. Gise kupiec z Remzeid, S. Utic kupiec

Pragi Franciszek Kaszenreiter z Morawy, Karol 
-0ibel z Prus, A. Bauer z Raciborza, Aleksander
;raft wł. d. z Radymna, Edmund Dąbski z Kongre- 
ówki A rtur Lewiński wł. d. z Warszawy, Aleksan- 
er Skibicki z Tarnowa, Grzegórz Ziembicki Dr med. 
e Lwowa, Ferdynand Kawarski inżynier z Wiednia,
laksymilian Steiner kupiec z W iednia, Józefina Hu-
inicka wł. d. z Kongresówki.

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m ie n i a: krakowski Ludwika Stein-
kę, Weronikę i Leona Bobiekich, Juliusza Siewier­
skiego, Antoninę Żebrowską i Antoniego Grzybow­
skiego o zapozwaniu ich (przez Henryka Prendow- 
skiego o orzeczenie, iż suma 7,000 *P*. z rea ności 
pod L. 292 Gm. IV jest usprawiedliwioną; ustna 
rozprawa 14 października kurator Dr tesia ec i.  ̂
Sąd złoczowski Romana Heggenbergera o na azie 
zapłacenia Jeremiaszowi Tikesowi sumy wokal, o _ z r- 
kur. Dr Warteresiewłcz.— Sąd w BrzoBtku Wojciecha 
Wojdyłę spadkobiercę Jakóba Wojdyły w duiu 19tym 
grudnia 1847 r. w Brzyakach zmarłego, zgłoszenie 
8ię w ciągu roku. — Sąd w Brodach Józefa Leibę 
Psaohtera spadkobiercę Naftalego Psaohtera w d. 8 
stycznia 1864 r. w Brodach zmarłego; zgłoszeoie się 
w ciągu roku, kur. Dr Ornsteio.

P o s a d y : Dwóch praktykantów konceptowych (po 
315 złr.) przy magistracie lwowskim. — Do d. 30 
października 2 stypendya po 200 złr. dla uczniów 
w zakładzie Weterynarzy w Wiedniu.

L i c y t a c y e :  W d. 13 października w Przemyślu 
wydzierżawienie propinacyi w Jarosławiu (10,551 złr.),

w d. 14 w Mościskach (3,055 złr.), w d. 15 w Cie­
szanowie (1,790 złr. 22 cent.), w d. 16 w Dubiecku 
(935 złr.), w Husakowie (750 złr.), w d. 19 propi­
nacyi winnój w Przemyślu (858 złr.), w d. 20 w Ja 
rosławiu (775 złr.).

( N a d e s ł a n e : )

Wszystkim, którzyby na uroczystości nadchodzące 
potrzebowali klejnotów, zegarków, łańcuszków złotych, 
polecamy znane z doskonałości wyroby pana t i l ip a  
Fromma  w Wiedniu Hohermarkt 11. 2gie piętro.

Ocpen* telegrafiom*

K lei 14 wrześ. wieczór. Podczas przedstawiania 
się naczelników władz, król Wilhelm odpowiedział 
następnie na przemowę hr. Reventlowa: „Dzięku­
ję panu za dobre życzenia, za twoje zapewnienia 
i otuchę w przyszłość." Zwróciwszy się zaś ku 
wszystkim, rzekł: „Ile zawikłań musiano przetrwać, 
ile wstrząsających świat wypadków musiało nastą­
pić, zanim zawinęliśmy do przystani, zanim mó 
głeś mi pan te słowa powiedzieć. Znajdnjemy się 
w okresie przechodnim i ulegamy nieuniknionym 
jego wpływom. Zadaniem jest naszem ujednostaj­
nić różnorodne instytucye kraju z większem pań­
stwem pruskiem i tak go pozyskać, aby doświad­
czone instytucye pruskie obróciły się na jego do 
bro. Możemy to sobie wzajemnie ułatwić, jeżeli 
pomożecie mi w pielęgnowania zarodów, które już 
zastałem i dalej zasiewać zam ierzam , a których 
plon będę masiał dopiero następcom moim zo­
stawić."

Zwróciwszy się król do reprezentanta konsysto- 
rza duchownego, Dra Mommsena, rzekł: aMogę 
Panu tylko powtórzyć, com powiedział przy po­
dobnej sposobności w Hanowerze i Kasselu: Z peł- 
nem przekonaniem sprzyjając unii (wyznań prote 
stanckich. Red.), pragnę uznać w niej najlepszą rę­
kojmię i zapewnienie pokoju między wyznaniami 
ewangieliokiemi, jak  to czynił mój w Bogu spo­
czywający ojoiec; wszelako daleki jestem od m y­
śli nakładania jakiego przymusu; owszem naga­
niałbym wszelką ku temu namowę, jeżeli jej sa­
ma rzecz i cele unii nie sprowadzą. Z serca pra­
gnąć będę po wszystkie czasy nnii, tak jak pra­
gnę w ogóle pokoja na polu religijnem; ale ni­
gdy nio nie rozporządzę, coby mogło być uczu- 
wanem albo poczytanem za przymus."

Na przemowę reprezentanta uniwersytetu w Kiel, 
rektora i radzcy kościelnego LUdemanna, który 
położył nacisk na życzenie utrzymania pokoja, 
odpowiedział król: „Nader mi jest miło widzieć 
reprezentanta uniwersytetu, który z dawien da­
wna używał dobrego imienia naukowego. Jak 
przodkowie moi poczytywali zawsze pieczę nad 
umiejętnościami za jedno z głównych zadań ko­
rony, tak i j a ,  ile mi siły pozwolą, wspierać bę 
dę dalszy rozwój i pomyślność uniwersytetu w Kiel. 
Co się tyczy życzenia waszego względem utrzy 
mania pokoja, nikt bardziej tego nademuie nie 
pragnie; bardzo to ciężka bowiem rzecz dla mo­
narchy, gdy jest zmuszonym wyrzec groźne w na­
stępstwa słowo „wojna"; a jednak zdarzają się 
okoliczności, gdzie od podjbuej odpowiedzialno­
ści uchylić się nie może i nie powinien. Sami by­
liście w tym kraju św iadkam i, że konieczność 
wojny może przypaść na króla jak  i na naród, a 
nawet wojna dopiero spraw iła, że dziś z zaufa­
niem i dobrą z obu stron wolą stoimy tu przed 
sobą. Zresztą, nie widzę w całej Europie żadne­
go powoda do naruszenia pokoja, i powiadam to 
dla waszego uspokojenia. Ale więcej jeszcze uspo­
koi was, gdy rzucicio okiem na zgromadzonych 
tu wraz z wami reprezentantów mojej armii i 
mojej marynarki, owej siły ojczystej, która dała 
dowody, że się nie lęka podjąć i dokonać walki 
sobie narzuconej".

K lei 15 września. Król odjechał ztąd dziś po 
poladuiu.

P a r y ż  14 września wieczór. Dzienniki mówią 
o wejścia L a  v a l e  t t  a i D r o u y n  de L h n y s  do 
gabinetu. La Pressa ogłasza korespoudencyę mię­
dzy posłem amerykańskim w Konstantynopolu a 
Faadem p aszą , z której się pokazuje, iż rząd ta- 
recki pozwolił wpłynąć d> Dardanelów fregacie 
„Franklin", na której przebywa admirał F a r r a ­
g a  t, aby wyjątkiem tym słażącym dotąd jedynie 
książętom krwi, dać pozaać, iż pragnie otrzymać 
z rządem amerykańskim stosunki przyjacielskie.

P a r y Ł  14 września wieczór. La Pressa nad­
mienia jako pogłoskę, że miejsce posła praskie­
go w Berlinie otrzyma L a v a l l e t t e ,  a B e n e -  
d e t t i  dostanie urlop pod warunkiem przepędze­
nia tego czasu w Niemczech.

P a r y ż  15 września. Poseł francuski w Berli­
nie, B e n e d e t t i ,  przybył tutaj i za trzy tygodaie 
wróci do Berlina. Cesarz zwiedzi jutro obóz w 
Lannemezan, przenocuje w Pau i 17go wróci do 
Biarritz.

T o u lo n  15 września. Z 35,267 zapisanych 
wyborców w departamencie Var, głosowało 30,435; 
z tych kandydat rządowy Pons P e y r u c  otrzymał 
17,441 głosów, a kandydat opozycyjny D u f a u r e
12,889.

Londyn 15 września. Morning Herald dono­
si, że lekarz królowej Wiktoryi Dr Jenner daje 
synowi króla Belgijskiego nie wiele czasu do ży­
cia i że król Leopold postanowił zwołać radę fa­
milijną, w której weźmie także udział jeden z bra­

ci Cesarza austryackiego i jeden z książąt orleań­
skich.

Londyn 15 września. Królowa przyjmowała 
wczoraj nowego posła amerykańskiego Reverdy 
Johnsona i następnie odjechała do Szkocyi.

Florencya 14 września. Jenerał E s c o f f i e r  
mianowany będzie dowódzcą w Rawennie wraz 
z urzędem prefekta prowincyi. Otrzyma on upo­
ważnienie rozciągnięcia potrzebnych środków wo­
jennych na inne również prowineye Romanii, 
w którychby bezpieczeństwo publiczne było za- 
grożonem. Mają być przedsiębrane energiczne 
środki w celu przywrócenia porządku publicznego 
w Romanii i zatamowania licznych rozbojów.

Madryt 15 września. Dwór uda się 17 bm. 
z Lequeito do St. Sebastian. Zapewniają, że k ró ­
lowa zjedzie się z cesarzem Napoleonem. Dwór 
wróci 2 Igo do Madrytu.

Petersburg 15 września. Journal da Sł. 
Petersbourg upoważnionym jest oświadczyć, iż po­
dana z Tryestu wiadomość przez Indye o w arun­
kach pokoju między Rosyą a emirem Bochary 
jest zupełnie mylną.

Belgrad 15 wsześnia. Vidovdan douosi: Trzy 
bandy powstańców bułgarskich pod wodzą Dobry, 
Czarnego Piotra i pewnego popa zebrały się w 
powiecie Filipopolskim ; zaczepione przez Turków 
między Filipopolem i Pozarczykiem, przebiły się i 
zebrały się znów w Bałkanie. Tam Dymitr Hadżi 
z bandą swoją liczącą 520 ludzi, uderzył zwycię 
sko na warowną strażnicę turecką Elen, a w bi­
twie tej poległo 200 Tarków. Dymitr Hadżi ma 
posiadać 4 działa.

Bukarest 15 września. Mesaż księcia otwie­
rający nadzwyczajne zebranie Izb, zaleca szcze­
gólniej senatowi pod obrady ustawę o kolejach 
żelaznych a Izbie deputowanych budżet na r. 1869.

Konstantynopol 15 września. Hussein i 
Hassan, synowie wicekróla Egipskiego, jadą dziś 
wieczór do Wiednia. Fuad pasza ma się lepiej.

Ateny 14 września. W. Ks. Ołga, żona W. Ks. 
Konstantego, matka królowej Greckiej, odjechała 
dziś z synem swoim Konstantym do Rosyi. — 
W publiczności panuje wielkie wzburzenie z po­
wodu, że wychodźcy kreteńscy pragną wrócić na 
wyspę.

Mowy Jork 14 września. Stronnictwo repu­
blikańskie zwyciężyło w wyborach w kraju Maine, 
mając 11,000 głosów więcej niż w roku zeszłym.

Podaliśmy onegdaj niektóre szczegóły o przy­
jęciu ks. Kuziemskiego w Tomaszowie i Hrubie­
szowie. Dnewnik Warszawskij przynosi opis przy­
jęcia w samym Chełmie. W całym tym długim 
opisie nie ma wcale głosu Bamego biskupa, a prze­
cież zdaje nam się, że to najważniejsza. Są prze­
mówienia urzędników, a te naturalnie brzmią nie 
nawiścią ku Rzymowi, który jest „obcym" w ko­
ściele chełmskim (sic), i ku Polakom, „w których 
niewoli jęczy lud ruski" (stc), ale powtarzamy, że 
już to wiadome. Szkoda więc, że D newnik  nie u- 
znał za stósowne objaśnić nas, co też Da te prze­
mówienia odpowiedział nowy biskup chełmski, bo 
przecież nie mógł zamknąć się w milczenia i tyl 
ko wypróżnieniem kieliszka za tak długie dzię 
kować toasty. Podamy jutro to ciekawe sprawo­
zdanie moskiewskiego dziennika, w którym po­
zorna radość ukrywa rzeczywisty kłopot i fałsz 
zwyczajny.

Zamieszczamy na wstępie ważne dokumenta, 
odnoszące się do obrad sejmowych w przedmio­
cie wprowadzenia języka polskiego. Dodać tylko 
winniśmy, że rozporządzenie ministeryalne, na 
które powoływał się X. Barewicz w pięknej swej 
mowie 12go b. m., wyszło na podstawie innego 
znów podauia Rady świętojorskiej względem szkół, 
aniżeli powyżej ogłoszone. W tern podania mówi 
Rada świętojurska, że dla ruskiego języka wię­
ksze grozi niebezpieczeństwo z języka polskiego 
w szkołach aniżeli z niemieckiego, uprasza zatem
0 zniesienie w szkołach języka polskiego a przy­
wrócenie niemieckiego. Rozporządzenie to mini- 
steryalne z r. 1849 jest, o ile wiemy, zapisane 
w uormaliach gimnazyum stanisławowskiego.

W sprawie, która się toczyła na wczorajszem 
posiedzenia Sejmu naszego, a dziś podobno roz­
strzygniętą zostanie, to jest zniesienia wszelkich 
prawnych ograniczeń w podziale gruntów, nie potrze­
bujemy mówić, że stoimy po stronie sprawozda­
nia mniejszości. Przedmiot len nie raz już był w 
dzienniku naszym omówiony i z całą swobodą dy­
skutowany, nawet przez naszych przeciwników. 
Znane nam są argumenta za wolnością parcellacyi 
przemawiające, i ważności im nie ujmujemy. Ale, 
lubo stajemy zawsze w obronie własności i jej 
praw, chcielibyśmy, aby przeszła ze stanu, w ja ­
kim była, do nieograniczonej wolności podziału 
nie jednym skokiem ale stopniowo, przez dopeł­
nienie warunków, jakich wymaga nietylko ekono­
mia polityczna, ale i myśl polityczna. Bez poprze­
dniej kommasacyi gruntów nie radzibyśmy, aby 
wolność parcellacyi przyznano. Tak sobie postąpił 
rząd praski przy dziele regulacyi własności grun­
towej w W. Ks. Poznaiskiem , bo wiedział, że ina­
czej kommasacya jest niepodobną. Własność sama 
się broni, mówią stronnicy bezwzględnej wolności,
1 cytują Francyę, gdzi0 dziś mniejsza jest liczba 
właścicieli gruntowych, niż przed trzydziestą laty; 
nie ma zatem powodu obawiać się zbytniego roz­
drabniania własności. Tak jest, ale to dzieje się 
w krajach w stanie normalnym będących, a nie 
ŵ  stosunkach tak anormalnych jak  nasze. Zdania 
więc naszego zmienić nie możemy; a jeżeli pozo­
staniemy w mniejszości, na co zresztą jesteśmy

przygotowani, i co nam nie pierwszy raz się zda­
rzy, to powiemy tylko, że tem więcej tego żału­
jemy, bo następstwa pójdą pośpiesznie, i nie będą 
tak łatwe do odrobienia lub naprawy, jak  np. w 
sprawie gminnej, gdzie także byliśmy w mniej­
szości, a gdzie zawsze stoi otworem środek uło­
żenia gmin zbiorowych.

Zdaliśmy sprawę wczoraj o czynnościach komisyi 
do wniosków pp. Zyblikiewicza i Smolki wyznaezo- 
uej. Dziś dodać tylko możemy, że komitet reda­
kcyjny komisyi z czterech, jak wiadomo, człon­
ków złożony, już 14go b. m. projekty do oba pism 
przedłożył koła polskiemu, które zaraz nad nie­
mi rozpoczęło obrady prywatne. Mniemamy, że 
jeszcze czas choć w krótkości powtórzyć powody, 
jakie nas ciągle skłaniają do życzenia, aby nie 
dwa pisma, ale tylko jedno, to jest adres do Ko­
rony przez Sejm uchwalony został.

Sejm, zdaniem naszem, jedynie do Korony prze­
mawiać może; nie płonną zdaje nam się obawa, 
czy owo drugie pismo nie będzie wzięte za adres 
do Rady państwa na ręce ministerstwa złożony, 
jak  tego żądały organa centralistyczne wiedeńskie. 
Stanowisko więc Galicyi, jako kraju w skład Au- 
stryi wchodzącego, warowałby lepiej sam adres 
bez rezolacyi. Gdyby adres zawierał rezolucyę, 
Sejm uchwalając adres, Uchwaliłby i rezolucyę. 
Jeżeli w adresie będzie się mieścić rezolucya, ua- 
tedy akt osobny byłby zbyteczny; gdyby jej w 
nim nie było, natedy staćby się mogło, że nie do- 
szłaby do wiadomości Korony, bo to zawisło od 
ministerstwa, któreby ją  mogło jako ak t niezgo­
dny z konstytucyą uważać. W takiem przypuszcze­
niu, a na wszystko tu zważać należy, pozostałoby 
tylko delegacyi wnieść w Radzie państwa wniosek
0 zmianę konstytucyi odpowiednią rezolacyi, a 
wtedy stanowisko ministerstwa wobec takiego 
wniosku byłoby już z góry zakreślone, gdy tym­
czasem bez rezolucyi nierównie wolaiejsze ręce 
miałby gabinet. Co się zaś tyczy, że tak powiemy, 
konstytucyjności działania Sejmu, wszak to w a- 
dresie bardzo wyraźnie nacechowane być może, 
a nadto jeszcze przystąpienie zaraz do uzupełnie­
nia wyborów delegacyi po uchwalenia adresu, 
wszelką uchylałoby wątpliwość.

Powody te, a nie wyliczamy tu wszystkich, 
zdają nam się dość ważnemi, aby uwagę posłów 
naszych zwrócić na to: czy jedno czy dwa pisma 
uchwalić należy. W każdym atoli razie, pragnę­
libyśmy, aby uchwalone być mogły pisma owe, 
a wolelibyśmy jedno, to jest adres, przed przy­
byciem Monarchy, i nawet wręczony w Wiedniu 
przed jego do Galicyi wyjazdem. Monarcha przy­
bywa dla poznania potrzeb i życzeń kraju; Sejm 
więc jedynie upoważniony do ich wypowiedzenia, 
winien przed przybyciem Cesarza sformułować 
adres mający wyrażać te potrzeby i życzenia. 
Gdyby Sejm tego zawczasu nie uczynił, któżby 
mógł wziąść na siebie obowiązek i prawo prze­
mawiania w imieniu kraju i przedstawiania Mo­
narsze jego potrzeb i życzeń?....

Rzadko zdarza się w dziennikach wiedeńskich 
wyczytać słowo bezstronne, a odnoszące się do 
dzisiejszego postępowania sejmu naszego. Takiem 
jest w ostatnim Vaterlandzie słowo: że Galicya 
nie idzie jeszcze z federalistami, ale nie idzie już 
z decembrystami (to jest stronnikami konstytucyi 
grudniowej). Zdaje nam się atoli, że nie sama 
tylko opozycya bezwzględna cechuje lederalistów 
Austryi. Gdyby tak być miało, to z niemi nie 
idziemy. Również nigdy Galicya nie szla z decem­
brystami, skoro delegacya jej wotowała przeciw 
konstytucyi; a Galicya postępując konstytucyjnie, 
żąda zmian w konsty tucy i stosownych do swych 
potrzeb. Słusznie dalej pisze Vatarland, że po­
myślnych skutków spodziewać się należy za­
wsze, kiedy Korona zbliża się z zaufaniem do lu­
du. Tak sobie podróż Monarchy przedstawia lud 
polski i żadnym się zresztą nie oddaje złudze­
niom, jak  się tego obawia Vatarland.

Popłoch na giełdzie wiedeńskiej odbił się tak­
że wczoraj w Krakowie; strach paniczny ogarnął 
kapców tutejszych, tak nagłym i gwałtownym był 
spadek wszystkich papierów. Podczas, gdy jedni 
przypisywali powód tego nagłego wstrząśnięcia 
na giełdzie mowie króla pruskiego, inni rozpra­
wiali o grożnem przesilenia ministeryalnem z po­
woda sprawy Lassera, tudzież o koncentracyach 
wojsk w Siedmiogrodzie; jedno i drogie tylko 
czcze, ca niczem nie oparte pogłoski — została­
by więc mowa króla puskiego, o której wspomi­
namy poniżej. W każdym razie dzień wczorajszy 
musiał być obfity w zyski i straty, bo w miarę 
zapatrywania się wojennego lub pokojowego, czę 
sto o uszy przechodniów w rynku odbijały się 
w yrazy: „D aję! — Biorę."

Podajemy wyżej obszerny telegram o mowach 
króla Praskiego powiedzianych w Kiel. Te wy­
rwane słowa z mowy króla do rektora uniwersy 
tetu, które nam wczoraj przyniósł był telegram, 
nosiły na sobie wszelkie pozory mowy wojennej; 
zniknie atoli to wrażenie, przeczytawszy osnowę 
tej przemowy króla Wilhelma. Główna różnica 
wczorajszego i dzisiejszego wrażenia w tem leży, 
że telegram wczorajszy z Kiel wyjął ustępy odno­
szące się w ogóle do konieczności wojny, przez 
co nadał im cechę chwilowości, gdy według dzi­
siejszego telegramu odnoszą się one do wypadków 
wojennych r. 1866. Mimo tego pozostaje w tej mo­
wie pewna dążność demonstracyjna, jakby prze­
chwałka, szczególniej tam, gdzie król powiada, iż 
nie należy się obawiać wojDy, mając taką armię
1 taką marynarkę, jaką on posiada. Atoli wojen­
nego charakteru nie moglibyśmy w tej m ow ie do ­
patrzeć się.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  17 wrześ 
Sieb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzir. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe anstr. . 
Dukat ważny , . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjg. 
Listy galio. nowe z k.

». * stare .
Oblig. indem.
Ak. k. g. bez k. i dy w. 
,  L. Cz. z całą wpł.

W i e d e ń  16 wrześ. 
I Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród, 
a Metaliki na m. k. 
s Obi. ind. niż. A ust. 
.  _ czeskie.

:  :

żądają płacą

108 106
113 110
80 185

434 ; 436
157} 154
171 (68
88} 87J
115 113
5 60 5 45
9 38 S 18
9 40 9 35
76 74
80 76
66; 64}

306 301
184 180

85f

63 80 53 60
61 3(1 61 65
56 80 56 70
86 50 86 10
93 50 92
76 75 75 35
76 50 75 50

6} ObL ind. galioyjs. 
, buków. 

,  „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5J Banku nar. losow. 
4! Galicyjskie . . 
54} Węgiersk. los.

Bouen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ ,  a U**
a » » I860
•  n » 1M *„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
,  Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm. 
n J  Palfy 
a ks. Klary . .
„ hr. St. Genoib 
„ miasta Budy 
a ks. Windischg. 
■ hr. Waldstein 
a hr. Keglevioh.

żądają piaoą

64 50 64 —

65 50 65 —

71 50 71 —

— — 100 76

97 30 97 10

91 . 91 50
103 — 103 50

164 163 __

76 ____ 75 —

79 75 79 50
89 50 89 —

24 __ 23 50
135 50 135
93 93 —

163 __ 160 —

38 ___ 37 —

34 __ 33 50
33 60 32 5C
33 __ 31 —

33 _ 31 —

31 __ 20 —

33 — . 31 —

15 50 14 50
15 35 14 75

»u»«. i
Banku naród, austr 
Zakładu kredytowi 
Zsgług1 par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

- rządowej fr.-a.
zachodniej c. El. 

„ Pardubickiej , 
w południowej 

ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 
,  Galicyjskiej 
» . Czerniow. . .

-  -  -1 0 0 fl.k .m . 
.  (sr.pr). 100 fi. w.
„ (Emis. 1863) „ .  

Kol. Rząd. St. 500 fr”. 
» » > Emis 1867 ,  

Kol. połud. St. 500 fr

iSSLSfSSSS.
•  ■ n za 100 fi. 99, a ,

„ W sreb. 6 } ,  „ .  
Kol.Głog. za 100 fi k m 
Kol. zachód. Czes. za 
lOOfl.a.w.sr.lOOfl.w a 
Kol. połnd-pół-niein:
— 6} — za 100 fl. 

— w srebrze .

Król pruski czując, iż w chwili pierwszego, je ­
szcze luźnego związka krajów zabranych, nie n a­
leży drażnić mieszkańców i duchowieństwa pro­
testanckiego, zapewnia teraz w Księstwach zael- 
biańskich, jak to czynił w Kasselu i Hanowerze, 
iż nie myśli nakłaniać nowych poddanych do pru­
skiej nnii kościelnej, która tyle za Fryderyka Wil­
helma Ulgo wzbudzała niepokojów i stała się po­
wodem z jednej strony emigracyi czystych Lutera­
nów, z drugiej prześladowania przez rząd przeci­
wników unii. Unia kościelna ułatwiła ujednostaj­
nienie administracyi kościelnej i szkół, a przeto 
król Wilhelm nie wymawia się od niej, jako od 
bardzo dogodnego środka władzy, lecz zostawia 
jej zaprowadzenie późniejszym czasom. Poznać to 
z jego mowy w Kiel do Mommsena.

Według Oaz. krzyżowej, hr. Bismark jest już 
zdrów. Zdawałoby się przeto, iż niebawem wróci 
do Berlina, lecz skądinąd donoszą, iż wybiera się 
do Anglii na całą jesień.

Też gazeta zaprzecza doniesieniom dzienników 
duńskich, aby zakupywano w Jutlandyi konie dla 
wojska praskiego.

Morning Harald mówi o zwołania przez króla 
Belgijskiego rady familijnej dla naradzenia się nad 
następstwem tronu w razie śmierci jedynego syna 
Króla, jako następcy tronu. Według konatytucyi 
belgijskiej, córki Die mają prawa do tronu, a prze­
to gdy król Leopold II ma tylko jednego syna a 
dwie córki, ze śmiercią jego miałby król prawo 
przedstawić parlamentowi, kogo pragnie przyspo­
sobić za dziedzica tronu. Parlament daje swoje 
przyzwolenie albo też odmawia takowego i ogła­
sza tron wakujący. Najbliższym dziedzicem nie z 
prawa, lecz pizez przybranie, byłby brat króla 
hrabia Flandryi. W przewidywaniu tego gło­
szą, że nie ma on chęci przyjęcia tronu; lecz wieść 
ta  niczem nie jeBt stwierdzona. Powołanie do ra­
dy familijnej jedoego z książąt austryackich i j e ­
dnego z książąt orleańskich byłoby dowodem iż 
król chce uwzględaić wpływy familii swojej żony 
i swojej matki.

Donoszą z Nowego Jorku z d. 4 bm., iż pre­
zydent Johnson przyjmował życzliwie nowego po­
sła austryackiego bar. L e d  e r  e r  a. Z d. 5 tm. 
donoszą zaś, że Izba reprezentantów Georgii u- 
chwaliła 80 głosami przeciw 23, że murzyni nie 
mogą być wybieralnymi na deputowanych do tej 
Izby. Zbrojne tłumy białych w kraju Kentucky 
stawiły w wielu okolicach opór poborowi podat­
ków. Doniesiono o tem ministrowi wojny Shoffiel- 
dowi, a tea upoważnił władze wojskowe do udzie­
lania pomocy poborcom.

Izba reprezentantów w kolonii angielskiej No­
wej hzkocyi, uchwaliła jednogłośnie rezolucyę 
względem zniesienia konfederacyi Kanadyjskiej.

Napady IndyaDÓw w Texas trwają ciągle, a 
między innemi uderzają oni na pociągi kolei że­
laznej, palą wagony i zabijają podróżnych.

Na wyspie Hajti wojna domowa nie ustaje- 
prezydent Saloave trzyma się. Kiedy zwiedzał es­
kadrę angielską, oddawano mu honory zwykłe 
co dowodzi, iż go Anglia uznaje.

Ostatnie depesie teiegraticine
L w ó w  17 września god. 3 ro. 10. Dzisiaj w 

Sejmie dalszy ciąg rozpraw o podzielności grun­
tów. S k r z y ń s k i  świetnie bronił wniosku mniej­
szości. Jutro będzie mówił sprawozdawca wię­
kszości i nastąpi głosowanie.

P e s z t  16 września wieczór. Dziś nastąpiło o- 
twarcie sejmu. Prezes rzeki: Z każdej chwili ko­
rzystać należy. Przedłożone są projekta: budżet 
Da r. 1868, projekt ustawy o postępowania w 
sprawach cywilnych, projekt organizacyi szkół 
ludowych, projekt zniesienia ustaw o lichwie 
projekt ustawy o wywłaszczeniach, o prawie 
polowania, sprawozdanie deputacyi regnikolarnej 
(w sprawie ugody z Chorwacyą).

Berlin 16 września wieczór. Provincial Cor- 
resp. mówi: Rozkaz spóźnienia poboru rekru­
tów jest niewątpliwą oznaką pewności utrzyma­
nia pokoju, jaką  rząd królewski jest przejęty. 
Norddeutsche allg. Ztg mniema, że słowa wyrze­
czone przez króla w Kiel, zamykają w najgodniej­
szy sposób przeciwieństwo panujące pod wzglę­
dem pokoju i wojny. Kreuz Ztg donosi, że do­
tychczas nie istnieje żaden projekt co do zastą­
pienia ubytku Luxemburga inną jak ą  twierdza

Paryż 14 września. Nota wystosowana’’ do 
komisarza policyjcego na giełdzie mówi: Ministro­
wie spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych 
i skarbu zgadzają się z sobą pod względem za­
patrywania się pa mowę króla pruskiego w Kiel, 
iż takowa odnosi się jedynie do wypadków roku 
1866, a żaduego nie znajduje zastosowania do 
dzisiejszych okoliczności.

P a r y ż  16 września, wieczór. Monitor wie­
czorny w przeglądzie swoim wyraża się pokojowo 
o położeniu obeCDem. La Patrie, L ’Etendard tłu­
maczą mowę króla pruskiego w Kiel w duchu po­
kojowym. Cesarz przybył wczoraj do obozu pod 
Lannemazau i przyjmowany tam był przez lene- 
rałów, niezmierne tłumy ludu, 172 reprezentan­
tów gmin i wojsko z wielkim zapałem

M e 6 J 7, ™ eś- 6ocłziQ* 2 po poi aa.Metaliki 56-75. -  Metaliki z kuponem majowym
. listopadowym 57*30 _  Pożyczka narodowa

' f ' -  W  \ t0k, a 1860 80-70 . -  Akcye ban-
I  iT a\ n ye kr®d* 205 20* -  Londyn 115 90—  {srebro 113 50. —  Dukat 5-49.

P a r y ż  16 wrześ. wieczór. R eo ta68-75.

o d p o w ie d z ia l n i k ed a k to b  i  WYDAWCA 
J ś n lo p t i  M £ # fih u k o tv s /e i-

.pUM■»*9
704 701
304 40 304 20
538 636 —

1815 1810
351 90 351 70
,61 _ 160 50
147 _ 146 60
181 80 181 60
141 60 141 20
>04 —203 —
183 ■—182

101 100 50
84 _ 83 50
82 75 82 25

118 50 118 —
116 50 116 —
99 _ 98 50

313 _ 311 50
89 75 89 25
88 76 88 25

101 _ lllO 75
75 — 74 50

83 60 82 50

80 _ 79 —
88 — 87 50

Kol.Gal.K. L.300 fl.w.a 
w srebrze 5j za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz. po 300 fi.
— (wsr. 5} zafl. 100.) 

„ „ Emisya 1867.
Kol. 1. Sied. fl. 300a. w. 
ks. Rudolfa po 309 fl. 

— (wsr. 5} zafl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a. w. w sr. po 5 • za 100„ 
Tow.Źegl. par. naDu: 

— za fl. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.tOOm.k. 
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6}zal00fl.) 

Waluty.
Cesars korony. . .

,  dukat na wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleoudory . . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
irebro, kupony . . 
Tąlary związkowe .

04 50 04 — Pruskie bilety k a s .. i 68j 1 69
89 75 89 25 I>w ńw  15 wrześn

75 50
7^ ~

Dukat holenderski . 5 46 5 42
.  cesars ki . . . 

Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 50 5 4681 25 
81 50

80 75 
8 1 -

9 47 
1 78

9 37 
1 74#7 

82 10 81 70 « PUP • 1 57 1 56
Talar pruski . . . . 1 69 i 1 63,

90 — 89 —
Listy gal. b. kup. w. a. 75 — 74 50

» i> m- k. 78 70 78 20

94 —
Listy zast. banku hip. 86 60 83 -

93 — Obligi indem. b. kup. 66 50 66 10
87 — 85 — 5} Pożyczka naród. _ _ —

Akc. kol. gal. b. kup 209 75 109 =
93 25 93 75 - „ lwow.- ozer. 

Akcye banku hip. gal.
186 50 185 60
71 50 ------

15 75
— _ tW izrsB. 15 wrześn. 85 675 53s 5 53 Listy zast. 1 ser. rnb. 86 —
5 52 5 51 „ * ser. , 79 35 78 92
9 28 9 27 kupon „ — — — 93}
9 70 9 60 Listy likwidac. , 68 — 67 67

9 50 9 40 kupon „ — — 1 16}
11 70 11 60 Pożyczka r. 1866 ,  

a r- I®6® »
136 — 135 -

113 76 113 60 Kolej warez. wied. „ — _
113 75113 60 ,  warsz. byd. „ 60 17 59 67
------ .  warsz. teresp. ------ 91 -

Pociągi osobowe na kolegach, źslaaniich 
od lOgo Cte. loea. Cr s

ż i e k o i t ą •
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7. j 0 r|liJO s30  ,

południa -  do ^ * * « w y  i WroclawM o go<

Ł IK w iE rtec?0'30'  •*
z Wiednia do Krakowa 7 .is  r&no- g.uo wieczór: 
s ffrantcy dotfzczafcotz-t; 0 godzinie ii.97  przed pei 

dniem; 3.5 3o południu,
% factakowy do Krakowa  3.61 po południu; 
ie Lwowa\ Oo Krakowa S.io inno; 6.30 wieczór 
4 Krakowa 9 runo.
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.
* *‘owic do Krakowu J po południu.

W r  * y e fe o tf  % »* 
do Krakowa % Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór

f i s t i f w S k t t a s a . *
do rtomyśla z .Krakowa 4.43 po południu;
a° *-86 wieczórdo Wiednia s X  akown s .i?  ruW) r .S7 wieczór.



CZAS z Piątku 18 Września 1868.

Od Administracyi „Czasu

PO R T R E T
Ś. p .

ks. bisk. Łętowskiego
wykonany przez F a j a n s a ,  jest do na 

bycia w Administracyi „Czasu." 
Cena egzemplarza 3  złr.

L. 2113
Uwiadomienie.

Z powodu ważnych i pianych robó 
górniczych

zwiedzanie kopalni w  Wieliczce 
przez Turystów

od 21 do 29 Września r. b%
ze strony podpisanego Zarzadu

z e z w o l o n e m  być nie może.
Z c. k. Zarządu Żup.

Wieliczka 14go Września 1 8 6 8 .  
(I662-3-3JT

Rosyjską familijną
H a r W a  ° d  1 złr. 60 cnt. do 6 złr. za 
U C r U d i t ę  fun t w iedeński.

Okruchy z herbaty funt w i.deń.

Południowo-amerykański
P n m  P ° 1 z lr- za m as? z flaszką, jak o - 
n u u i  też w szelkie ga tu n k i Rumu J a  
maiki i wina .llalagi sprzedaje  lon­

dyński dom handlow y
G. H. et J. F. Wulff,

po tych samych cenach jak w lon­
dyńskich portach przez

A. ML M a n il l a
w Bernie. (lc,4-‘3- 15)

® ^^O b sta lu n k i równie wykony- 
wują się spiesznie za pobraniem na­
leżytości na poczcie lub kolei.

WIZYKATORYE
zwane Albespeyres

przy ję te  do szpitalów  francuskich  cyw ilnych i w oj­
skow ych  z rozkazu rady zdrowia publi­
cznego. W izy k ato ry e  te, k tó re  noszę podpis 
A lbespeyres na  e tyk iecie  zielonćj, dzia łają  w 6 
lu b  8 godzin  najd łużej. Prócz tego, papier 
Albespeyres utrzym uje  z siebie sam ego ro­
pienie obfite i regu larne, bez woni, ani dolegli­
wości. K ażdy  arkusz  p ap ie ru  opa trzo n y  je s t  na­

zw iskiem  Abespeyres.

KAPSUŁ.KI RAOUIN,
potw ierdzone  p rzez  A kadem ią m edyczny fran­
cuską, k tó ra  sp raw dziła  ich sku teczność  i o trzy ­
mała sto na jzupełn iejszych ku racy j n a  stu  oso­
bach  do tkn ię tych  zaraźliw em i chorobam i. A k a ­
dem ia zatem  orzek ła, źe k apsu łk i te  są  d o sk o ­
nalsze nad  w szelk ie  p reparacye  z Ho puli u. 
K ażdy  flakonik  zaw in ięty  jes t w rap o rt p o tw ier­

dzający, w ydany  przez A kadem ią m edyczną.
W  P a ry żu  na F au b o u rg  S t. D enis N. 60 i w g łó ­
wnych ap tek ach  zagran icą . (1246-12 )

?M Winogrona gfc
5P W i e d e ń s k i e * S v  
z Vosslau i Badenii, również 
Węgierskie w najprzedniejszych 

gatunkach k u r a c y j n e ,  
które osobom kuracyę winogronową od­
bywającym, jako już zupełnie dobre po­
leca si» — nadchodzą co dzień ś w i e ż e

do H a n d l u
E d w a r d a  f u c h s a

w KRAKOWIE. 
'^T ^Przesy łk i zamiejscowe przyjmują 

się i uskuteczniają jak najpunktualniej 
r ^ C e n y  tegoroczne bardzo p r z y ­

s t ę p n e .  (1641-5-)

Dr Gustaw Nowak,
Adwokat

w  O Ś W I Ę C I M I U ,
otworzył swoją Kancelaryę

w d. 14 Września r. b.
(1594—3)T

Kolportery księgarscy i podró­
żujący w interesach,

eżdżący po Galicyi i Węgrzech, 
mogą przy przyj mc waniu zamó­

wień na druki zarabiać 
15, 20 do 25 procent. 
Listy opłacone do: (I5i i ~ 5 )

JFeril. O estreichern
w P r z y r o w i e  (Prerau).

I I Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn 2  
1862.

(1579-4-12)T

Ceny aznurń
wek (gorsetów ; 
od 8 ,1 0 ,1 2 ,1 4  do 
18 złr. X*aski od 
6, 8, 10 do 12 złr. 
Z am aw iając h u r­
tow nie należy d o ­
łączyć m i a r ę  w 
4h kaw ałkach p a ­
p ieru . 1) Obwód 
p i e r s i  i pleców 
w zięty  pod ramię. 
3) Obwód stanu
3) Obwód bioder.
4) D ługość od 
s p o d u  ram ienia 
do stanu. Miara 
ma być brana  na 
osobie w sukni.

5 pasów polskich
dawnych lil.rrh  i j c d w a b i iy c h

dostać można w Biórze Koinisowem Krakowskiem A , Cr(tJSlO-
ro w sftie g o  W  Hotelu Saskim, ulica Sławkowska — w Sobotę

zaś zgłosić się można do Handlu L. S c h u t t a  w Rzeszowie.
(1662)

Harlmanna
T Y W K T U H i t

niszcząca owady,
dla Austryi I Francyi przywilejem za­

bezpieczona.
okazała się d o t y c h c z a s  nleprzewyższoną 1 niezrównaną, tak
w obec Proszku na owady, jako też w obec wszelkich w tej mierze czynio­
nych podobizn, które dctąd po największej części tylko w zewnętrznej łom ie 
do podobieństwa doprowadzone, aby naszemu wyrobowi chcieć dorównać.

tiM F Tylko te flaszki są prawdziwe, które powyższą winietę i nasze na­
zwisko mają w szkle wyciśnięte; duża flaszka 50 cnt. pół flaszki po 28 cnt. 

Do nabycia w naszym głównym składzie w W iedniu: (1209-11-12;
Hartmann & Mittler, Stadt Backerstrasse Nr. 3. 

w Krakowie u pp. M, Jawornickiego, W. Goldwassira i  Hugona Arłla. 
W  Przemyślu u pp. Al. Kozłowskiego, Abr. Brotheima, — w Jarosławiu u p. 
Zabłotnego i J. Ungera — w Rzeszowie u p. I. Schaitłera i A. SiissverstUndig 

w Bochni u pp. A . Faliszewskiego i Franciszka Hawranka.

Ces. król.
T O W A R Z Y S T W O

LWOWSKO-CZER-

uprzywil.
K O Ł E I I  Ż E L A Z N E J l

NIOWIECKIEJ.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Najmodniejsze i najtańsze Suknie, 
jakie kiedykolwiek krawcy robili dla 
mężczyzn i chłopców, s§ do nabycia

w Składzie Ubiorów 
Kellera 1 Alta

w W IEDNIU, 
G r a b e n  Wr. 5

1. Stock, Ecke der KUrntnerstrasse
dawniej „Stock am Eisen," 

odznaczony 
najwyi. medalami 1167

Modny wierzchni surdut
3 ^ 8  z i ł * .

Ubiory jesienne 
IG z lr .

od 10 do 2g v 
od  5 do 24 „ 
od  8 do 28 „ 
od  6 do  22 „ 

• o d  6 do 50 „ 
. od 14 do  28 „
• od  16 do 30 ,  
■od 8 do 26 „ 
• ° d  4 do 12 "
• od 4 do 12 
. o d  2 do 8 * 
. o d  3 do  8 _

Ubiory l e t n i e ......................... od 12 do 36złr
U biory płócienne . . .
S u rdu ty  w iosenne . .
W ierzchnie surdu ty  
S u rd u ty  m yśliwskie !
S u rd u ty  zimowe . . ]
F ra k i i su rd u ty  . . .  ’
K sięże s u k n ie ...................
R anne  su k n ie  (szlafroki)
S u rd u ty  k a n ce la ry jn e  .
Spodnie . . . . . . .
K a m iz e lk i ..........................
U biory  g im nastyczne  .
B 4 ^ P r ó c z  ty c h  wszelkie m o ż e b n e

przedmioty ubiorów  m ęzkich.
BRT* Zam ówienia osobiście lub  listow nie 

za łaskaw em  oznaczeniem  m ia ry  s z  e r o k o -  
ś c j  p i e r s i  (p ie rs i i pleców), s z e r o k o ­
ś c i  b r z u c h a  (n ao k o ło s tan u ), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  b ęd ą  za przysłaniem  należytości 
lu b  za zaliczką pocztow ą n a jd o k ładu ie j 
w ypełniane. C enniki na żądanie  rozsy ła ją  
się  bezpła tn ie . (1551-128-201)

S B "  A by  zaufanie  Szanow nej Publicz­
ności, k tó rem  jesteśm y  zaszczyceni, i n a ­
dal pod k ażd y m  w zględem  zachować, ze 
Względu na naw ał za jęc ia , n ie jesteśm y  
W A w !6 00 dzień  p rzychodzących  now ych 
próbek m ateryj do  p rzejrzen ia  przesyłać, 
b ierzem y więc na siebie, p rzy  oznaczeniu ko­
lo ru  i ceny, w ybór Sukien w edług  nasze- 

“ “ l ^ e n m e i s z e g o  sądu  -  dodajem y 
do  każde, paczki kartkę  zaręczenia, że Su­
k n ie  od  nas w zięte, jeżeli z jak ie g o  bądź 
pow odu me są  odpow iednie, przyjm ujem y 
tak o w e  napow rót. J J
Keller et Alt. Wien, Graben Nr. 3.

Z powodu licznych podań ze strony galicyjskich Akcyonaryuszów, widzi się podpisana Rada za-
wiadowcza zniewoloną, zwołane

n a  d z ie ń  3 8  W r z e ś n ia  1 8 6 8

Piąte nadzwyczajne ogólne zebranie
Akcyonaryuszów c. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowieckiej,

i

o d ł o ż y ć  n a

Czwartek dnia 15 Października r. b.
o  g o d z in i e  9  r a n o .

Termin do zgłaszania się, a w łaściw ie skfadania Akcyj, celem uczestnicze­
nia na takowem, przedłużonym zostaje

d o  d n ia  7 P a ź d z ie r n ik a  r . !».•
w  którym to dniu w ykazy zgłaszających się zamkniętemi będą.

Co się tyczy miejsca zebrania, przedmiotów porządku dziennego i inszych postanowień, powołuje

się na wydane pod dniem 1 6  Sierpnia r. b. Obwieszczenie.

Wiedeń dnia 7 Września 1868 r. (1648-2-3)T

Rada Zawiadowcza.
Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.

TjWRP powodu nadarzonej sposobno- 
SB&lA ści przyjmuję T r a i l S p a -  
renl a do malowania w naj­
nowszy sposób.

Ulica Mikołajska N. 4 4 0 .
Franciszek K atzke,  

I (1 6 8 7 -3 ;T  Malarz dekoracyjny.

Fara koni
p ow ozow ych  ,IBn w

przeszło 1 6ej miary, jest do sprzedania 
w Węgrzynowicach.—  Wiadomość w Ho- 

| telu Pollera. (leso-t 3)T

przyjmie obowiązki odpowiednie
     młody człowiek, posiadający
wykształcenie uniweisyfeckie jako nie­
gdyś uczeń Wydziału prawnego, tudzież 
języki polski, niemiecki, francuski, an­
gielski i włoski.—  Zgłosić się można do 
Redakcyi „ C z a s u "  pod głoskami K.S.

(1650-2-3)

Uwiadomienie.
P rzy  ulicy Grodzkiej obok poczty, pod 

L. 117, Skład Mebli krajowych i zagrani­
cznych, ma dobór Kanapek otomanek, Fo­
teli, Fotelików najnowszych, Gzymse, D rą­
żki do firanek, Tapety, M aterace włosia- 

ne i sprężynowe. (1681 2-6) 
Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicer- 

skich i stolarskich, stare meble odnawia i na za­
mian przyjmuje, oraz na Skład do przechowania, 
opakowania w drogę, z ekspedycyą, po cenach 
umiarkowanych. Kto sobie życzy dobre i trwałe 
mieć meble; niech się uda do podpisanego, a nie 
będzie zawiedziony, jak u innych handlarzy.

Franciszek Drozdowski, 
Tapicer.

ia jp ieh n lejsze  I najtańsze
oświetlenie domów

z dekoracyam i, z b  ałem i i kolorow em i lampami 
szklannem i, balonam i, tu lipanam i, herbam i, cesar- 
skiemi koronam i, orłam i, p rzeźroczam i w oknach- 
obrazam i NN. Państw a, gw iazdam i, lukam i, festo, 
nami kwiatow em i, i t. p., sprzedaje  i wypożycza: 
„ rie rw sz y  Z akład d ek oracy jny  w W iedniu, Ro- 

then thurm strasse  N. tO. (1659-2)

Perły szklarnie
we wszystkich kolorach i wielko­

ściach, nader tanio sprzedaje
JBruno Teuscher,

Fabrykant pereł szklannych w B a y ­
r e u t h  (B a w a r y  a).

  (1651-2-3)

F i l i a  c .  k .  u p r z y w .  i g & f r  A u s t r y a c k l e g o

Towarzystwa W* Zastawniczego
W  K R A K O W I E.

O B W IE S Z C ZENIE.
Nagły spadek kursów papierów wkłada na mnie obowiązek, doj 

papierów publicznych w tejże Filii zastawionych,

najdalej do dnia 22 Września r. b.
10°|0 spfaty w gotówce lub w papierach 

publicznych zażądać,
inaczej zmuszony bym został takowe podług §.30 naszych sta­

tutów sprzedać. (iec5 -i.4)
Kraków dnia 17 Września 1868 r. Naczelnik:

Mloritschoner.

Skład fabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych

K a ro la  K obera  w  W i e d n i u .
S t a d ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 54,

u trzym uje  w ielki zap ss w szelkich g a tunków  F a jek  pianko­
wych z okuciam i pakfonow em i od 1 do 8 złr., a  z okuciam i 
srebruem i od  5 do 2 0  złr. — praw dziw e p iankow e C ygarn iczk i 
od cnt. 20 do  z łr. 150, tak ież  z rzeźbam i i futerałem* z k o śc ią  
słoniow ą i bursztynem  od  2 do 15 z łr. praw dziw e tu reck ie  

C ybuchy w iśniow e od 1 do  25 Ar. — ró » n ież  w ielki w ybór w szelkich przyborów  fajczar-
ik  ich  . — W * *  Polecenia zam iejscow e usku teczn ia ją  się szybko  za pobraniem  należytości
p o cz t ą. — R ysunki i C enniki ro zsy ła ją  się  bezpłatn ie. (1559 3~15)T

!!!Depesza telegraficzna!!!
L ondyńsk i sąd  konkursow y zadeklarow ał, że Sk ład  ang ielsk iej kom panii w głów nym  S k ła­
dzie, W ien, T uchlauben  Nr. 11, przym usow ą d ro g ą  i to  natychm iast sprzedanym  być musi. 
Ogrom ne zapasy  tow arów , sk ładające  się z więcej niż 2 0 .0 0 0  sz tuk  ang ielsk ich  dam skiej i 
m ęzkiej bielizny, ang ie lsk ich  wełnianych* angielskich chustek do nosa, obrusów  i najlepsze­
go  ang ielsk iego  Szirtingu  po niedoporów nania nisk ich  cenach. T e  tak  n izkie cen y  w sto 
sunku  do jak o śc i i p iękności w szystk ich  a rty k u łó w  pow innyby  każdego  tak  pryw atnego  j a ­
ko  też  odsprzeda jących  in teresow ać, gdyż  podobna w ysprzedaź ju ż  się n igdy  d ru g i raz n ie

zdarzy .
IMF' Uprasza się o dokładne porównanie tu notowanych cen

z inszem i cennikam i, a  zw ażyw szy, że n ieodpow iedni tow ar bez przeszkody  napow ró t p rzy ­
ję ty m  zostanie a  p ien iądze na tychm iast franko  odesłanem i będą, m ożna być pew nym  na j­

pełn iejszego zadow olenia.
I g  n n n  sz tu k  płóciennych koszul m ęzkich, I K A A  sz tuk  bardzo cienkiej angielskiej we 
1 J . U U U  od naicieńszeero do zw yczajnego <-11/11 by  ręcznego przędziw a, każd a  sztuk:od najcieńszego do zw yczajnego 
gatunku , we w szystk ich  rozm iarach, odpow ie­
dnie i w ytw orne, do złr. 1-50, 2 -5 0 , 2-80, 3, 
3-50, do  4-8Q.
l f j  A A A  sz tu k  płóciennych g a t e k  każdej 
l U .U l f U  wielkości, po złr. 1-30, 1-50, 180, 
do 2 zł. reńsk .
Q K A A  białych i kolorow ych koszul męz- 
v / . J U U  k ich , najnow szego kroju , [100 w zo­
rów, po złr. 1-50, 2, 2-50 do 2-80.

D  A A A  płóciennych koszul dam skich p rak
0 . U U U  tycznie  i w ytw ornie uszytych, do 
złr. 1-70, 2, 2-50, 2-80. — B ardzo cienkie ko ­
szule po 3-50, 4-50 do  10 złr.

0  A A A  sz tuk  m ajtek  dam skich  i nocnych 
v l.U lF U  gorsetów , w ytw ornego kro ju , b a r­
dzo w ytw orne, po złr. 1-8 0 , 2, 2-50, 2 -8 0 , do 3.

1 Q A f)  i 8ztu^  płóciennych koszul nocnych
1 .U U U  dam skich , najnow szego kroju , po  złr.
3 50, 4 do 4 60.
Q A 0  spodnie haftow anych w edług obranego 
U U U  w zoru, ja k o  też  i zw yczajne po  złr. 3-50,
4 do 5-50.

sztuka
50 łokci" pełnych, po '24, 23, 30 do 35 złr, 
najcieńsza.

1 2 ^ 0  sz û k  angielsk iej w pół sztukach po 
24 łokci, każd a  sz tuka  po 9, 10 do

13 złr.

9  n n n  ,okci cienk 'e&° angielsk iego  płótna
& .U U U  białego przędziw a, %  łok. wied. sze 
rokiego, po 32 cnt.
O  K A A  tuzinów  angielskich  płóciennych chu- 
CJ.vJUU s te k  do nosa, po, 3, 3 '50  do 4 z ł r  
sp rzedaje  się w p ó ł- tu z inach.
I) A A A  tuzinów  angielskich, płócienno baty- 
m .U U U  stow ych chustek  m ęzkich  i dam skich 
po 5, 6, 7 do 8 z łr ., sprzedaj e się w pół-tuz.
n ( |  A A A  sz tu k  w kładek  do koszulowych 
u l I .U U U  gorsów  z najcieńszego p łó tna ba­
tystow ego, z poprzecznem i lub prostem i za ­
kładkam i, po  80 c t., 1 do  1'60 zir.
B n n  8Ztu^  ang ie lsk ich , ln iano -adam aszko- 

w ych n ak ry ć  do stołów , najnow sze d e ­
senie, na  6, 12, 18 i 24 osób. A dam aszek a- 
tlasow y o trzecią  część w artościQQ nnn *okci w ybornego, białego, augiel-
C iU .U U U  sinego Szirtingu i M adapo lańn , 
najcięższego gatunku , łokieć po a», 2 8 , 30 do 
40 cent. najcieńszy. ( t6 5 8 - i- i2 )T .

i pro-

1 n n n  8ztok C ienkiego, średnio -  cienkiego 
I .v S U U  płatna po £0 łokci, każda  sz tu k a  5/4 
szeroka, po  18, 20 do 23 złr.
Rozsyłki za pobraniem należytości pocztą do wszystkich głównych 
wincyonalnych miast całej monarchii austryackiej. Za opakowanie nic się nie 
policzą. Biorącym towaru za przeszło 30 złr. dodaje się bezpłatnie 6 sztuk 

indyjskich batystowych chustek.
A d r e s :  C i  n t r a l - I l a u p t v e r s c n d u i i g S 'R e p o t ,  t t i e n ,  T u c l i l a u -  

b e n  1 l . im  Gunkel’schen Hause. __________

F O H T B P I A I 1 I A
z pierwszych fabryk wiedeńskich są do nabycia

w Składzie F .  II  o i l m a n  a .
N a u c z y c i e l a  m u z y k i ,

który za ich dobroć i trwałość ręczy.

'W F  Zamieszkały w pałacu zwanym „Kr/ysztofory,u 
p. J. N. V\ altera. (i664-i-6)T

Szkoła handlowa w Gracu (Pensyonat).
Dążnością szkoły handlowej jest gruntowne przygotowanie i wykształce­

nie we wszystkich zawodach handlowych tych uczniów, którzy się poświęcają 
zawodowi handlowemu lub przemysłowemu. Następujące przedmioty będą wy­
kładane: Religia, Znajomość towarów, Jeografia handlowa, Historya powszech­
na i naturalna, Fizyka, Buchhalterya, Rachunkowość kupiecka, Koresponden- 
cya kupiecka, Prawo wekslowe, Nauka kupieckiego pięknego i szybkiego pi­
sania, Języki: francuski, włoski i angielski. W ykłady mieć będzie pięciu zdol­
nych wykształconych nauczycieli. W arunki czesnego są tak postawione, aby 
dać sposobność i mniej zamożnym korzystania z nauk w tym pensyonacie. 
Uczniowie otrzymają, prócz wszelkich wygód, jedno z uajprzestrzeńszych i naj­
przyjemniejszych mieszkań w mieście. W wieczornych godzinach zajmują się u- 
czniowie rozmową obcemi językami lub też muzyką, j 0 czeg0 słUią  j wa d0. 
skonało fortepiana. Dla młodszych i mniej uzdolnionych uczniów, istnieje ro­
czny kurs przygotowawczy, w którym ci pojedynczo, według stopnia ich wy­
kształcenia w powyższych przedmiotach na kurs pierwszego roku przygotowa- 
nemi będą. Zakład ten liczy od swego wieloletniego istnienia, uczniów z naj­
znakomitszych rodzin, nsjwięcej z prowincyj austryackich, również wyborny 
klimat górzysty Styryi, przyczynia się nader docroczynnie do fizycznego roz­
wijania się młodzieży; dla *eg° uczniowie w towarzystwie przełożonego co­
dziennie w po-południowych godzinach odbywają spacery do, pobliskich gór. 
Statutów, jako też wszelkich bliższych wiadomości udziela podpisany. (lhss- 2 )

A .  M e i d l ,  Dyrektor Szkoły handlowej w Gracu, Nikolajplatz ł\. 9S1.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


